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Ludzie  p racy m iast i w s i piszą 
do tow arzysza B ie ru ta  o sw ych

osiągnięciac
(f) Z fab ryk, hut i kopalń, z 

m iast, osiedli i wsi napływ ają 
do towarzysza Bolesława B ie­
ru ta  . liczne lis ty , w  których 
ludzie pracy piszą do W ie lk ie - 
Eo Budowniczego Polski Ludo­
wa’ ! o sw "ch osiągnięciach w 
walce o pokój i p lan 6-le tn i.

„Zespoleni w  w ykonyw aniu  
naszych zadań p rodukcyjnych 
— czytam y w  liście załogi Za­
kładów  Naprawczych Taboru 
Kolejowego w  Łapach — soli­
daryzując się z Programem 
F ron tu  Narodowego, k tó ry  cał­
kow ic ie  w y ra z ił nasze m yśli 
i  dążenia, przyrzekam y Ci, Oby­
w ate lu  Prezydencie, w y trw a le  
dążyć do szybkiego wykonania 
naszych zadań w  okres ie , p la ­
nu 6-letniego, n-ieustannie pod­
nosić swoją wiedze techniczną 
i  k w a lifika c je  zawodowe, w y ­
trw a le  walczyć o dalszy postęp 
techniczny, szukać nowych roz­
w iązań technicznych. Zobow ią­
zania nasze realizować będzie­
m y opierając się na bogatym 
doświadczeniu Zw iązku Ra­
dzieckiego, biorąc czynny udzia ł 
w  ciągle rozszerzającym się i 
pogłębiającym  ruchu współza­
w odn ictw a i  rac jona lizac ji“ .

Załoga Gorzowskich Z ak ła ­
dów Roszarniczych pisze: „Re 
a lizu jąc P rogram  F ron tu  Naro­
dowego oraz Tw oje  w ie lk ie  
wskazania m eldu jem y Ci, O by­
w ate lu  Prezydencie, że zobo­
w iązania podjęte przez nas w y ­
konaliśm y zwycięsko, co p rzy­
czyniło się do ukończenia rocz­
nego planu p ro du kc ji w  dniu 
24 października“ ,

„Z da jem y sobie sprawę -— p i- 
fza członkowie NO T z miasta 
i  pow ia tu Jelenia Góra — że 
n igdy nie m ia ł po lski inżyn ie r i 
techn ik  tak  nieograniczonych 
m ożliwości w  pracy, ja k  obec­
nie  i  n igdy nie m ógł tak  po­

ił i p lanach
ż.ytecznie służyć swojemu na­
rodow i, ja k  obecnie. Zjednocze­
ni z klasą robotniczą we wspól­
nym  Froncie Narodowym  p rzy­
rzekam y Ci, O byw ate lu  Prezy­
dencie, w ie rn ie  stać na straży j 
zdobyczy Polski Ludow ej, a 
przez stałą twórczą realizację 
haseł Program u F ron tu  N aro­
dowego, zdobycze te poszerzać j 
i u trw a la ć“ .

Koło L ig i K ob ie t z Tomaszo- j 
wa Lubelskiego pisze w swym j 
liście do Prezydenta: „Zda jem y j 
sobie sprawę, że Program  F ron- 
tu Narodowego to. ro zkw it na­
szej O jczyzny i jasna przy­
szłość nasza i naszych dzieci. 
P rzyrzekam y Ci nie szczędzić 
s ił d la w ykonan ia  narodowych 
p lanów “ .

W iele lis tów  w ysy ła ją  do Pre­
zydenta m ieszkańcy wsi. Chło- 
n i stw ierdzają, że rea lizu jąc 
P rogram  F ron tu  Narodowego 
w yoe łn ia ja  przed term inem  i z 
nadwyżką swoje zobowiązania 
wobec Państwa.

M ieszkańcy wsi pow. bytow - 
skiego — chłop i gospodarujący 
indyw idua ln ie  i spółdzielcy do­
noszą: „M e ldu jem y Ci, Towa­
rzyszu Prezydencie, że w yp e ł­
n ia jąc nasze zobowiązania pod­
ję te na cześć X IX  Zjazdu 
K P Z R  i  w yborów  do Sejmu 
Polskie j Rzeczj’pospolite j Ludo­
wej,do dnia 23.1 br. zrealizowa­
liśm y z nadwyżką roczny plan 
skupu zboża i ziem niaków, a 
dostawy żywca rea lizu jem y 
zgodnie z planem. Term inow ym  
wypełn ianiem  obowiązków w o­
bec państwa m an ifestu jem y swo 
ją  jedność w  szeregach F ron­
tu Narodowego, swoje um iło ­
wanie ojczyzny i nienawiść do 
im peria lis tów , dążących do o- 
derwania naszych Z iem  Zachod­
nich od M acierzy“ . (PAP)

Już ćw ierć m iliona ton cukru  
w yprodukow ał w hr. przemysł

cukrow niczy
(f) Kam pania cukrownicza 

trw a w całej pełni. Załogi 
wszystkich cukrow n i współza­
wodniczą o uzyskanie ja k  na j­
wyższych norm  przerobowych 
buraków, oszczędności na pa­
liw ie  i m ateriałach pomocni­
czych oraz o m aksymalne 
zmniejszenie stra t cukru . Do­
tychczas najlepsze w y n ik i osią­
ga załoga cukrow n i Dobrzelin 
w  okręgu warszawskim , która 
przekracza o 29 procent dzien­
ne piany przerobowe oraz osią­
ga poważne oszczędności wę­
gla. R yw a lizu ją  z nią załogi cu­
k row n i Opalenica w  okręgu po­

znańskim  oraz cukrow n i W o- 
żuezyn w okręgu lubelskim .

Dotychczas wszystkie cukrow ­
nie w yprodukow ały już  w  bież. 
kam panii 250 tys. ton cukru.

Nie we wszystkich jednak cu­
krow niach kampania przebiega 
sprawnie. Przyczyną U g „ je..; 
opóźnienie w ykopków  i dostaw 
buraków, na skutek złych w a­
runków  atmosferycznych. D la ­
tego też naczelnym zadaniem, 
jak ie  stoi obecnie przed p lan ta­
toram i i aparatem agrotechnicz­
nym jest wzmożenie w ysiłków , 
aby przyśpieszyć w ykopk i i  za­
pewnić cukrow niom  planową 
dostawę surowca. (PAP)

Załmja M|S Warta wezwała wszystkie 
siatki PMH do współzawodnictwa 
o tytuł przodującego statku floty

(f) Przed w yjściem  w  morze 
na ko le jny  oceaniczny rejs do 
C h ińskie j Republik i Ludowej 
odbyła się na statku M /S „W a r­
ta “  w porcie gdańskim narada 
załogi z udziałem  arm atora 
oraz delegatów z m otorowców 
„P rzy jaźń  Narodów“ i „Kościusz 
ko“ . Podczas narady podsumo­
wano w y n ik i I I I  etapu współza­
w odnictwa między załogami 
statków handlowych, w  którym  
załoga M /S „W arta “  zajęła p ie r­
wsze miejsce we współzawodni­
c tw ie sta tków  na lin ii chińskie j 
i trzecie miejsce wśród wszyst­
k ich załóg PMH.

W czasie narady załoga M S 
„W arta “  wystąp iła  do m aryna­
rzy całej F lo ty  Handlowej z

I wezwaniem do współzawodni­
ctwa, o uzyskanie ty tu łu  „n a j-  

j lepszego statku P M H “ . Załoga 
podjęła jednocześnie szereg kon- 

j kre lnych zobowiązań dotyczą- 
I cych m. in. zmniejszenia kosz- 
! tów eksploatacji statku, w yko - 
i nania sposobem gospodarskim 
remontu s iln ikó w  pomocni­
czych, w ye lim inow an ia  wszel- 

I kich zniszczeń towarowych.
| zmniejszenia zużycia smarów, 
i pa liw a i wody słodkie j oraz. j 
{ szkolenia załogi pokładowej i i 
mechanicznej.

I fNa apel załogi M S „W a rta “
| odpowiedzieli już  m arynarze | 
| statków : „P rzy jaźń Narodów“ i 
i „Kościuszko“ . (PAP).

K o ło  W arszaw y pow sta je
na jw iększa  w k ra ju  mechaniczna 

w y tw ó rn ia  s to la rk i bud o w la n e j
(f) Stały wzrost budownictwa 

mieszkaniowego w  stolicy stwa­
rza konieczność dostarczania na 
poszczególne place budów coraz 
większych ilości gotowych ele­
m entów, a m. in. s to la rk i budo­
w lane j — ram okiennych, drzw i, 
fu tryn , urządzeń kuchennych itp. 
A by te potrzeby w pełni, mogły 
być zaspokojone, w  Nowej Wsi 
k. W arszawy powstaje na jw ięk­
sza w k ra ju  i najnowocześniej­
sza w  przemyśle drzewnym, 
mechaniczna w ytw ó rn ia  sto lar­
k i budowlanej. Wszystkie pro­
cesy produkcyjne w  nowoczes­
nej w y tw ó rn i będą w na jw yż­
szym stopniu zmechanizowane.

Obecnie na ukończeniu są 
praęe przy budowie g łównej ha­
li produkcyjne j. W hali te j pra-

, cuje już k ilkadziesią t nowoczcs- 
i nych obrabiarek do drzewa.
I Jeszcze w br. uruchomione bę- 
I dą dalsze aparaty, które przy- 
j czynią się do ca łkow ite j mecha­

nizacji pracy. M. in. zmontowa- 
I ne zostaną urządzenia odpyla- 
i jące. które odtransportowywać 
I będą z ha li w ióry, troc iny i stró- | 
| żyny. j

W ytw órn ia  w połowie wrześ- | 
! nia br. dala pierwszą produk- 
j cję.

W ielka w ytw ó rn ia  mechanicz- 1 
I na po ca łkow itym  zakończeniu 
je j budowy zaspokoi w dużej 
mierze potrzeby warszawskiego 
budownictw a mieszkaniowego, 
na wszelkiego rodzaju stolarkę 
budowlaną. , (PAP)

Wielki wiec w Paryżu z okazji 
35 rocznicy Rewolucji Październikowej

(f) PARYŻ (PAP). Z okazji 35 
rocznicy W ie lk ie j Październiko­
w e j R ewolucji Socjalistycznej 
w sali W elodromu Zimowego 
w  Paryżu odbył się w ie lk i wiec, 
na k tó rym  obecnych było  prze- 
sz’o 30 tysięcy osób.

Uczestnicy wiecu pow ita li o 
k laskam i z jaw ienie się na t r y ­
bunie sekretarzy K om ite tu  Cen­
tralnego Francuskie j P a rtii K o ­
m unistycznej Jacques Duclos i 
Auguste Lecoeur oraz innych 
k ie row n ikó w  p a rtii,  przedstawi-

c ie li Powszechnej K on federacji 
Pracy i francuskich organizacji 
demokratycznych.

Wiec zagaił w  im ien iu  p a ry ­
skie j organizacji FP K  Raymond 
Guyot.

Referat o historycznym  zna­
czeniu W ie lk ie j Październikowej 
R ewolucji Socjalistycznej w y ­
g łos ił Jacques Duclos, po czym 
uczestnicy wiecu u ch w a lili je d ­
nom yśln ie tekst depeszy _ z ży­
czeniami dla narodu radzieckie­
go i  d la  Józefa Stalina.

Pokojowe rozwiązanie 
niemieckiego leży w 
wszystkich narodów

Dalsze obrady ko n fe re n c ji w  B e rlin ie

f i  81b!iotaV
D* Gtówr-.a

problemu
interesie
Europy

(f) BERLIN (PAP). Jak już podawaliśmy, dnia 8 bm. w go­
dzinach wieczornych w sali „Domu Prasy“ w demokratycz­
nym sektorze Berlina nastąpiło otwarcie Międzynarodowej 
Konferencji w sprawie pokojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego. W konferencji bierze udział przeszło 200 
przedstawicieli z Francji, Wielkiej Brytanii, Holandii, Bel­
gii, Luksemburga, Szwajcarii, Włoch, Austrii, Polski, Cze­
chosłowacji, Danii, krajów skandynawskich, Finlandii, Nie­
miec zachodnich, NRD oraz Zagłębia Saary.

Na konferencję, poza znany­
m i bo jow nikam i o pokój, p rzy­
było rów nież w ie le  osobistości, 
k tóre dotychczas z na jrozm a it­
szych względów trzym a ły  się 
z dala od ruchu w obronie po­
koju.

Zadaniem kon ferencji jest 
przedyskutowanie zagadnień 
związanych z pokojowym  roz­
strzygnięciem  problem u niem ie­
ckiego oraz z zapewnieniem bez­
pieczeństwa k ra jó w  sąsiadują­
cych z Niemcami.

O tw arc ia  obrad dokonał czło­
nek prezydium  kom ite tu  przygo­
towawczego kon fe renc ji M ichel 
B rugu ie r (Francja), po czym 
wśród ow acji delegatów powo­
łano prezydium , w  skład k tó re ­
go weszli przedstaw iciele wszyst­
k ich k ra jó w  uczestniczących w  
kon ferencji, a m ianow icie: 

z N iem iec zachodnich: d r M a­
ria  Fassbinder, znana działacz­
ka kato licka, profesor Akadem ii 
Pedagogicznej w  Bonn; W il­
helm  Elfes, b. bu rm is trz  M u- 
enchen — G ladbach; pastor, 
M a rtin  N iem oeller, głowa k o - i  
ścioła ewangelickiego w  H esji; 1 
d r Józef W irth , b. kanclerz j 
Rzeszy;

z B erlina  zachodniego: pani j 
Achelis — Bezzel;

z N iem ieckie j R epub lik i De­
m okra tycznej: Johannes D ieck- 
mann, przewodniczący Izby L u ­
dowej; Franz Dahlem, deputo­
wany do Izby Ludow e j; Ste- i 
phan H erm iin , pisarz, laureat ] 
Nagrody Państw ow ej;

z A u s tr ii:  d r Johannes Ude, 
profesor teologii na Un iw ersy- | 
tecie w  Grazu;

z B e lg ii: Isabelle Blume, de- i

putowana; pastor Abel Ma- 
scaux;

z F ranc ji: Jean Baboulene, re­
daktor naczelny czasopisma ka­
tolickiego „Témoignage Chre­
tien “ ; Henri Bouret, deputowa­
ny z ram ienia MRP; M ichel 
B ruguier, adwokat; Jean - M a­
rie Domenach, redaktor naczel­
ny pisma katolickiego „ ¡ ‘E sp rit“ ; 
Yves Farge, b. m in is ter; Gaston 
Monmousseau, sekretarz CGT; 
Paul Ricoeur, docent U n iw e r­
sytetu w  Strassburgu; pastor 
Trocme; P ierre V illon , deputo­
wany kom unistyczny;

z W ie lk ie j B ry ta n ii: John E l­
ton, sekretarz bryty jskiego ko­
m ite tu  przygotowawczego kon­
fe renc ji; S tuart M orris, sekre­
tarz organizacji pokojowej 
„Peêce Pleogè Union1; ;

z W łoch: Giuseppe N itt i,  de- 
putowąpy p a rtii libera lne j, 
przewodniczący parlam entarnej 
organizacji obrońców pokoju; 
G iu liano Ęajetta, deputowany 
kom unistyczny; P ierracin i, de­
putowany p a rtii socjalistycznej; 
Bruno Serge, redaktor naczelny 
gazety socjal-demokratycznej 
„ lT nco n tro “ ; Terranova, depu­
towany p a rtii chrześcijańsko - 
demokratycznej ;

z Luksem burga: Fenok; 
z H o land ii: pani M innaert; 
z Polski: Jan Dembowski, pre­

zes PAN, ksiądz Eugeniusz Dą­
browski, prof, teologii U n iw e r­
sytetu W arszawskiego: redak­
tor Ostap D łuski;

i. k ra jów  skandynawskich: 
O laf Forchham m er (Dania), in ­
żyn ier; prof. Fe lix  Iversen (F in ­
landia);

! ze S zw a jcarii: Robert Tu- 
! scher, członek szwajcarskie j o r­
ganizacji obrońców pokoju;

z Czechosłowacji: Gusta Fuci- 
| kova j prof. Hrom adka, dziekan 
W ydzia łu Teologicznego na U - 
niwersytecie Praskim .

Obradom sobotnim  przewod­
niczył członek kom ite tu  przygo- 

| towawczego kon ferencji, b. bu r­
m istrz Muenchen — Gladbach,

| W ilhe lm  Elfes (Niemcy zachod- 
1 nie).

W im ien iu  ludności NRD i 
demokratycznego sektora B e r li­
na pow ita ł delegatów przewod­
niczący Izby Ludow ej, członek 
‘delegacji n iem ieckie j Johannes 
D ieckm ann, podkreślając, że 
konferencja  zgromadziła ludzi 
na jrozm aitszych poglądów p o li­
tycznych i  przekonań re l ig i j­
nych, przedstaw icie li na jroz­
maitszych w a rs tw  ludności z 
szeregu k ra jów . Mówca s tw ie r­
dza, że wszystkich ich  zjedno­
czyło jedno dążenie i  jedno p ra ­
gnienie —  u trzym an ia  i  u trw a ­
lenia pokoju na świecie. Obec­
ne rozbicie N iem iec stanow i bo­
w iem  poważne zagrożenie poko_ 
ju  w  Europie i  dlatego należy 
uczynić wszystko, aby rozb ic iu  
tem u położyć kres. Gdy to na­
stąpi, a nastąpić może i  pow in ­
no, zapewniony zostanie poko­
jow y, rozw ój całych Niem iec i 
tym  samym również dalszy po­
ko jow y  rozwój wszystkich bez­
pośrednich i  pośrednich sąsia­
dów Niemiec, zapewniony zosta­
nie pokój w  Europie.

W  zakończeniu D ieckm ann 
w y ra z ił przekonanie, że kon fe­
rencja speini swe zadanie, da­
jąc doniosły w k ła d  do sprawy 

| rozw iązania problem u niem iec- 
| kiego oraz zapewnienia pokoju 
j i bezpieczeństwa powszechnego.

k ład  w  spraw ie tzw. a rm ii eu­
rope jsk ie j podkreślając, iż sta­
now i on nie ty lk o  poważne za­
grożenie pokoju w  Europie, lecz 
ma rów nież w yraźnie agresyw­
ne cele. Celem tzw. europej 
skiej wspólnoty obronnej jest 
wciągnięcie szeregu k ra jó w  eu­
ropejskich do antyradzieckiego 
bloku m ilita rnego  sprzecznego 
zarówno z K artą  Narodów Z.ied 
noczonych, ja k  i z różnym i u 
kładam i i porozum ieniam i m ię­
dzynarodowym i. Układ ten o 
graniczą suwerenność zw iąza­
nych z n im  państw europejskich 
i oddaje ich s iły  zbrojne pod do­
wództwo generałów am erykań­
skich, k tó rzy  wodzą re j %v pak 
cie a tlan tyck im  i kierpwać się 
będą wyłącznie interesam i Ame 
ry k i.

U kład ten — ośw iadczył daiej i 
Domenach — to ru je  drogę m i- / 
lita ryzm o w i niem ieckiem u. 
Wskrzeszony W ehrm acht liczyć j 
będzie początkowo ok. 600 tys. 
żołn ierzy i  m ieć będzie w łasny 
sztab generalny oraz własne m i­
n is te rstw o w o jny . Na czele tego 
W ehrm achtu stać będą oficero­
w ie  przepojeni duchem m ilita - 
ryzm u i faszyzmu, k tó rzy  nie 
k ry ją  swych odwetowych dążeń.

Protestu jąc kategorycznie 
przeciwko wskrzeszaniu zachod- 
n io-n iem ieckich s ił zbro jnych, 
Domenach oświadcza: „N ie  oba­
w iam y się naisodu niemieckiego, 
obaw iam y się natom iast przed- j 
s law ic ie li dawnych grup reak­
cyjnych, k tó re  w  zw iązku z u- 
kładem  ogólnym  i układem  o 
a rm ii europejskie j ponownie do- j 
chodzą do głosu i  odzyskują 1 
stracone pozycje“ . Domenach | 
wśród bu rz liw ych  oklasków w y- j 
raża nadzieję, że m iłu jące pokój j 
s iły -p o tra fią  pokrzyżować agre- j 
sywne p lany im peria lis tów .

Z kolei przem aw iał członek 
: prezydium  kom ite tu  przygoto­
wawczego kon ferencji redaktor 

| naczelny francuskiego czasopi- 
i sma kato lickiego ,,1‘E s p rit“  Jean- 
! M arie  Domenach. W obszernym 
i referacie mówca zanalizował u-

Przed zakończeniem sobotnich 
obrad przewodniczący W ilhe lm  
Elfes odczytał depeszę p o w ita l­
ną wiceprzewodniczącego p a rtii 
baw arsk ie j d r Etzla. k tó ry  życzy 
uczestnikom kon fe renc ji owoc­
nych obrad.

Będziemy nadal pracować w liumiletaih Frontu Narodowego 
dla Ojczyzny, dia zwycięstwa sił pokoju

Aktywiści Frontu Narodowego o swej  pracy
(f) Aktywiści Frontu Narodowego postanawiają nieustan­

ną, ofiarną pracą uświadamiającą wpływać na realizację 
wielkiego programu walki o silną, bogatą Ojczyznę, o zwy­
cięstwo sil pokoju. Jednocześnie aktyw stwierdza, że w pra­
cy swej będzie dążył do rozwiązywania i likwidowania co­
dziennych trudności ludzi pracy.

Przewodniczący Obwodowego 
K om ite tu  F ron tu  Narodowego 
n r 48 w  Szczeglinie S tarym  po­
wiat. Koszalin, m a ło ro lny chłop 
H enryk  Czubacki oświadcza: 
„Już w  ostatn ich dniach okresu 
wyborczego mieszkańcy poszcze­
gólnych gromad naszego obwodu 
zwracali się często do ag itatorów  
z wnioskam i o kontynuowanie 
pracy wyborczej K om ite tu  F ron ­
tu  Narodowego. Zarówno a k ty ­
w iści, ja k  i  sami w yborcy pod­
suw ali również m yś li wzboga­
cenia je j w  nowe, doskonalsze 
form y. Toteż uchwałę Ogólno­
polskiego K om ite tu  F ron tu  Na­
rodowego, k tó ra  zapewnia nam 
szerokie m ożliwości prowadze­
nia dalszej pracy, p rzy ję liśm y  z 
g łębokim  uznanie^i i radością.

Praca ag ita torów  tak ich  jak 
Pelagia Pyczek, W ładys ław  L u ­
dzik. Jadw iga Puzdrowska, Bo­
gusław S trugała i inni., pomogła 
chłopom poszczególnych gromad 
w  obwodzie wyw iązać się w  100 
procentach ze swych obowiąz­
ków  wobec państwa, a gromady 
Szczeglin S tary j Szczeglin No­
w y  grubo przekroczyły swoje 
p iany dostaw zbożowych.

N ow ym i aktyw is tam i, którzy 
w yroś li w  toku prac przedwy­
borczych i już dziś licznie zgła­
szają się do współpracy — za­
s ilim y  gromadzkie kom ite ty 
F rontu Narodowego, aby spraw­
n ie j i  szybciej reagować, mogły 

| na wszelkie bolączki ludzi pra­
cy na w si.“

Przewodniczący Obwodowego 
K om ite tu  F ron tu  Narodowego 
w  Opolu, Leopold Hulew icz 
stw ierdza:

„Przekona liśm y się. że współ- 
! nym i s iłam i w ie le możemy uczy 
nić dobrego, pomagając człon- 
kom naszego obwodu w  róż­
nych sprawach, k tó rych  załat­
w ienie gm atwa częstokroć m ie j, 

j scowy b iu rokrac ik .
Najrozm aitsze sprawy, jakie  

załatw iam y, przekonują ludzi, 
i że iden ty fikow an ie  Ludowego 
Rządu z poszczególnym niesu­
m iennym  urzędn ik iem  jest n ie­
słuszne, że pracę tak ich  urzęd­
n ików  wspólnie można korygo­
wać. Pa w yborach m ie liśm y już 
40 spotkań z ludnością.

W  serdecznej atmosferze od­
byw ają  się te zebrania. Mamy 
dowody, że wzrost uśw iadom ie-

! nia, to zarazem szybkie pomna- 
; żanie szeregów a k tyw u  spo- 
! lecznego. Np. po zebraniu w  
| b loku  125 przy u licy  1 M aja, 
zgromadzeni postanow ili dać 
w yraz swej chęci czynnego u- 
czestniczenia w rea lizac ji P ro ­
gram u F ron tu  Narodowego, za- 

[ ło ży li koło TPPR i koło L ig i 
i Kob ie t, k tóre składają się w 
I większości z gospodyń domo­

wych.
Takie postanowienia, samo- 

i rzu tn ie  podejmowane przez 
i m ieszkańców naszego obwodu 
świadczą o tym , że w ytyczne | 
Program u F rontu Narodowego 
t ra f i ły  do serc opolan i  że chcą 

| onj stanowić czołową kadrę bo­
jo w n ik ó w  o pokój i socja lizm “ .

Przewodniczący obwodowego 
j kom ite tu  F ron tu  Narodowego, 
n r 69 w  Szczecinie, ch iru rg  
S tan isław  M atusiński, m ów i:

„Jednym  z naszych zwycięstw  
jest nawiązanie ścisłej i  ser- 

| decznej w ięz i z szerokim i rze- 
I szami wyborców. W  rozmowach 
! z ag ita toram i, m ieszkańcy po- 
| ruszali w ie le bolączek naszej 
robotniczej dzieln icy.

W iele spraw nasz kom ite t 
pomógł za ła tw ić już  w  to ­
ku samej kam pan ii w y b o r­
czej. W iele jednak spraw czeka 
jeszcze na załatw ienie. Tak np. 

i jest naszym pragnieniem  do- 
| prowadzić do pozytywnego za­
ła tw ien ia  wn iosku m ieszkań- 

i ców Żelechowa i  Golęcina w

sprawie utworzenia stałego k i ­
na w  naszej ludnej dzielnicy. 
M usim y doprowadzić do popra­
w y w arunków  w  naszych dwóch j 
szkołach, k tóre oddalone od 
miasta, pozostały częściowo po­
za obrębem zainteresowań w y ­
działu ośw iaty MRN.

A le  nie ty lk o  te sprawy będą ! 
nas absorbowały. Naszą dziel- i 
nicę zamieszkują robotnicy na j- 

I w iększych szczecińskich zakła- 
| dów pracy. Będziemy więc | 
| poprzez naszych agitatorów, : 
wśród k tó rych  m am y w ie lu  o- j 
fia rn ych  ludzi, ja k  Zbigniew  
Lew ick i, Eugeniusz Sochacki, | 
Edw ard Lewandowski czy Sta­
nisława Jankowska, m obilizo- j 
wać robo tn ików  do pracy nad { 
w ykonaniem  zadań planu 6 -le t­
niego, zadań, k tóre w łaśnie sta­
w ia  przed każdym  pa trio tą  pol­
skim  P rogram  F ron tu  Na iodo- 
wego. Osobiście ja k 0 bezparty j­
ny i lekarz jestem głęboko j 
wzruszony zaufaniem, ja k im  j 
darzą mnie ludzie i serdeczno­
ścią, z k tó rą  spotykam  się ze | 
strony robotn ików , z k tó i'3’m i j 
nawiązałem  ścisły kon tak t w  j 
dniach przygotowań do w ybo­
rów . Wszyscy razem, p a rty jn i 
i  bezpa rty jn i będziemy w y trw a , i 
le pracow ali nad tym , aby j 
z każdym  • dniem wzrastała 
świadomość mas i ich udzia ł we 
współrządzeniu Państwem, k ro - ; 
czącym do prom iennej p rzy­
szłości.“  (PAP)

Akademie w całym 
M i e s i ąca pogłęb i e n i a

kraju z okazji rozpoczęcia 
przyjaźni polsko-radzieckiej

(f) W ARSZAW A. W kra ju , 
przy masowym udziale społe­
czeństwa, odbyło się tysiące ze­
brań i akadem ii inaugurujących 
uroczystości Miesiąca Pogłębie­
nia P rzy ja źn i Polsko _ Radzie­
ckie j. Ludzie pracy m iast i wsi 
gorąco m anifestow ali swe uczu­
cia m iłości i wdzięczności dla 
bohaterskich narodów radzie­
ckich i W ielkiego Stalina.

Akademia, zorganizowana w 
auli P o litechn ik i w  W arszawie 
staraniem. Zarządu Dzieln icy 
Śródmieście Towarzystwa Przy­
jaźn i Polsko - Radzieckiej, zgro­
madziła licznych mieszkańców 
stolicy. I^a uroczystość p rzyb y li 
przedstaw iciele Zarządu _ G łów ­
nego TPPR z w iceprzewodni­
czącym Towarzystwa m in. S. 
Matuszewskim  na czele. Gorąco 
i serdecznie pow ita li zebrani go­
ści radzieckich — członka A ka ­
dem ii Nauk ZSRR — G. Pla­
tanowa i sekretarza Zw iązku 
Kom pozytorów U kra ińsk ich  W. 
Gomoliakę.

Z uwagą wysłucha li uczestni­
cy akadem ii przem ówienia rek­
tora Państwowej Wyższej Szko­
ły  Pedagogicznej — d r Stefana 
Kałuskiego.

! N iezw ykle serdeczny nastrój , 
| zapanował na sali, gdy zabra! j 
j głos członek delegacji Wszech- j 
| związkowego Towarzystw a Łą- j 
i czności K u ltu ra ln e j z Zagrani- j 
i cą (WOKS), k tó ry  przekazał ze- j 
: b ranym  gorące bra te rsk ie  po- i 
I zdrow ienia od ludzi radzieckich, j

Wśród porywającej ow acji i | 
skandowanych okrzyków  „S ta­
lin , B ierut, P okó j“ , delegacja 
młodzieży ZM P -ow skie j w rę- ! 
czjda gościom w iązanki kw ia - j 
tów.

l o d ź . W licznych akade- j 
miach, k tóre odbyły się w  m ia- ] 
stach i w iększych zakładach i 

| p rodukcy jnych w oj. łódzkiego, | 
j wzię ły udzia ł dziesią tk i tysięcy i 
| ludzi .pracy.

Na akademię do sali „L u tn ia “ 
j w Zgierzu licznie przybyły de­

legacje masowych organizacji 
społecznych i zgierskich zakła­
dów pracy.

Uczestnicy uroczystej aka­
dem ii w  Zakładach Przem ysłu . 
Bawełnianego w  Pabianicach 
wśród długo n iem ilknących o- 
k lasków  w  jednom yśln ie pod­
ję te j uchwale postanow ili je ­
szcze głęb iej zapoznać się ze 
w span ia łym i zdobyczami K ra ju

Rad. we wszystkich dziedzinach 
życia gospodarczego i  k u ltu ra l­
nego.

G D AŃ SK. Na W ybrzeżu w 
licznych zakładach p ro du kcy j­
nych, w  szkołach i wyższych 
uczelniach odbyły  się zebrania, 
na k tó rych  now i członkowie 
TPPR otrzym a li leg itym acje 
Towarzystwa.

Uroczysty przebieg m ia ła  rów ­
nież ina iigu racja  Festiwa lu 
F ilm ów  Radzieckich. W  po­
szczególnych dzielnicach Gdań­
ska i  G dyn i o tw arto  kiermasze 
i w ystaw y obrazujące wspa­
nia łe  osiągnięcia W ielkiego 
K ra ju  Rad.

K A T O W IC E . W podniosłym  
nastro ju  zainaugurowała M ie ­
siąc Pogłębienia P rzy jaźn i Pol­
sko-Radzieckiej młodzież Ślą­
ska, ucząca się w  Pałacu M ło ­
dzieży im . Bolesława B ieruta.

W śród gorącj'ch ow acji na 
cześć Zw iązku Radzieckiego i 
w yrazów  m iłości d la  Genera­
lissimusa Józefa S ta lina i P re­
zydenta Bolesława Bieruta, 
m łodzież w ysła ła  lis t do swych 
rów ieśn ików  radzieckich, uczę­
szczających do Pałacu P ionie­
rów  w  Leningradzie. (PAP)

Pałac Młodzieży
w  Szczecinie otrzymał 

imię Rewolucji 
Październikowej

(f) W  dn iu  X X X V  rocznicy i 
W ielkiego Października Pałac 
M łodzieży w  Szczecinie o trzy ­
m a ł' im ię R ew olucji Paździor- ; 
n ikow e j.

Na uroczystość p rz y b y li przed­
staw iciele w ładz terenowych z 
przewodniczącym W ój. H. N. ■ 
Nowakiem  na czele, przedsta- | 
w ic ie le  K W  PZPR, ZW  ZM P | 
oraz delegacje m łodzieży szkół i 
szczecińskich.

Zwracając się do młodzieży, 
przewodniczący W oj. R.N. •— 
Nowak powiedział m. in.: „N iech i 
zaszczyt nadania im ienia W ie l­
k ie j R ew oluc ji Październikowej 
Waszemu wspaniałem u Pałaco­
w i zobowiąże Was do jeszcze 
lepszej pracy nad sobą, z m y­
ślą o naszej ukochanej socja­
lis tycznej O jczyźnie, k tó re j 
przyszłość W y będziecie budo­
wać“ .

Odsłonięcia tab licy  z nową 
nazwą dokona! poseł na Sejm, 
przodow nik pracy po rtu  szcze- i 
cińskiego — Jan Stachura. (PAP) ‘

Rozbudow a cementowni „Grodziec"

Załoga cementowa. ,Grodziec' wykonała plan za październik 
z nadwyżką. Plan produkcji  k l  nk icru wykonano w  101.S 
proc., a cementu w 101 proc Obecnie przystąpiono do dal­
szej rozbudowy cementowni. Szybko postępuje naprzód bu­
dowa wielk iego młyna cementowego konstrukc ji radzieckiej. 
Zakończenie jego budowy przyczyni się poważnie do pod­

niesienia zdolności p rodukcy jne j cementowni „Grodziec“.
F o to  C A F  — J. T y m iń s k i

Pierwszy uroczysty występ
teatru im.

(f) W  dn iu  9 bm. w Państwo­
w ym  Teatrze Polskim  odbył się 
pierwszy uroczysty występ M o­
skiewskiego Państwowego Tea­
tru  Dramatycznego im. Mosso- 
wieta odznaczonego orderem 
Czerwonego Sztandaru Pracy.

Na przedstaw ienie przybył, 
w itany  d ług o trw a łym i oklaska­
mi, Prezydent Bolesław B ierut.

Obecni b y li na przedstaw ie­
n iu  członkowie B iu ra  P o litycz­
nego KC  PZPR, Rady Państwa, 
Rządu z prem ierem  J. Cyran­
kiewiczem  na czele, przedsta­
w iciele s tronn ic tw  politycznych, 
organizacji społecznych i  św ia­
ta artystycznego stolicy.

Obecny b y l również charge 
d ‘a ffa ires ZSRR w  Polsce Z a i- 
k in  oraz delegacja W OKS ze 
znakom itym  pisarzem radziec­
k im  A. Surkowem  na czele. Na 
przedstaw ieniu obecni b y li 
cz łonkow i* korpusu dyplom a­
tycznego akredytow an i w  W ar­
szawie.

IV im ien iu  polskiego świata 
teatralnego w  serdecznych sło­
wach po w ita ł znakom itych ar- 
tys tów  radzieckich dy re k to r 
PTP Br. Dąbrowski. W  odpo­
w iedzi k ie ro w n ik  a rtystyczny 
T eatru  im . Mossowieta, Ludo­
w y  A rtys ta  ZSRR, laureat Na­
grody S ta linow skie j J. Zawad- 
ski w y ra z ił przekonanie, iż w y ­
stępy zespołu przyczynią się do

Zespół teatru  
u ro b o tn ikó w

(f) P rzyby ły  do Polski zespół 
Państw. Dramatycznego Teatru 
im . Mossowieta gościł w  dn iu 
8 bm. u robo tn ików  i m ieszkań­
ców Żyrardowa.

W ie lką salę Domu W łókn ia ­
rza w  Ż yra rdow ie  — miejsce 
spotkania z radzieck im i a r ty ­
stam i — szczelnie w y p e łn ili ro ­
botnicy, w ló k n ia rk i, technicy, 
inżyn ie row ie  Zakładów  Ż y ra r­
dowskich i  przedstaw iciele 
miejscowego społeczeństwa.

W  im ien iu  robotniczego Ż y­
rardowa m iłych  gości pow ita ł 
w  gorących słowach członek 
Zarządu M ie jskiego TPPR — 
Stefan K arn iew sk i oraz p ra­
cownica Ż yrardow skich  Z ak ła ­
dów Przem ysłu Ln iarskiego -— 
Irena Słojewska. „Pragnę za­
pewnić Was, drodzy tow arzy­
sze — powiedziała m. in. Sło­
jewska — że nasza m iłość do 
narodów radzieckich jest w ie l­
ka, tak ja k  w ie lka  jest nasza 
wdzięczność za okazywaną nam 
przez Związek Radziecki pomoc 
na naszej drodze do lepszego 
ju tra  ukochanej O jczyzny — do 
socjalizm u“ .

Delegacje robo tn ików  i miesz­
kańców Żyrardow a wręczają 
artystom  radzieckim  w iązanki

Mossowieta
i silniejszego zadzierzgnięcia w ę- 
i złów przy jaźn i polsko-radziec-
I k ie j.

„N iech żyje b ra tn i naród po l­
ski i jego przywódca Bolesław 

| B ie ru t! Niech żyje W ie lk i 
1 S ta lin !“  — zawoła! kończąc swe 
przemówienie J. Zawadski 
wśród długo n iem ilknących o- 
k lasków  i owacji.

W ystępy Teatru im . Mosso­
wieta w  W arszawie zainauguro­
wało znakom ite przedstaw ienie 
sztuki W. B iil-B ie łocerkow sk ie - 

! go „Sztorm ", ukazującej m łodą 
; władzę radziecką w  walce o 
u trw a len ie  zwycięstw  W ie lk ie j 
R ewolucji Październikowej.

Przedstawienie było  szczyto­
w ym  osiągnięciem sztuki ak­
torsk ie j i  reżyserskiej, żywą ilu -  

| s trac ją  wyżyn, na które prow a­
dzi te a tr realizm  socjalistyczny, 

i W idzowie p rz y ję li przedsiaw ie- 
! nie z entuzjazmem. Brawa, k tó ­

re raz po raz rozlegały się 
przy podniesionej ku rtyn ie , po 
zakończeniu spektaklu przero- 

! dz iiy  się w  bu rz liw ą  ow af ję. 
A rtys tom  wręczono kosze k w ia - 

! tów.
Po przedstaw ieniu zebrani 

długo m an ifestow ali na cześć 
przy jaźn i polsko -  radzieckiej, 

| na cześć Generalissimusa 
Stalina i  Prezydenta B ieruta.

1 (PAP)

m. Mossowieta 
ży ra rd o w sk ich
1 róż. K ie ro w n ik  artystyczny 
Państw. Dram. Teatru im . M os- 

; sowieta, ludow y artysta ZSRR, 
laureat Nagrody S ta linow skie j
— J u r i j Zawadski przekazał 
zebranym w  im ien iu  caiego ze­
społu i w  im ien iu  m ieszkań­
ców M oskw y braterskie, gorące 
pozdrowienia, wznosząc okrzyk 
na cześć niewzruszonej p rz jT-  
jaźn i radziecko-polskie j.

Na sali zryw a się serdeczna 
owacja. Padają okrzyk i na cześć 
p rz j’jaźn i polsko -  radzieckiej, 
Wodza mas pracujących całe- 
go św iata — Józefa S talina i  
W ielkiego Budowniczego Polski 
Ludowej Bolesława B ieruta. 
Zebrani powstają z m iejsc i  d łu ­
go skandują: „S ta lin , B ie ru t“ .

Radzieccy goście w ys tą p ili 
z inscenizacjam i fragm entów  
sztuk radzieckich: Sw ietłow a —  
„W ro ta  Brandenburskie“ , O - 
strowskiego — „P iękny  męż­
czyzna“ , hum oreski Czechowa
— „P rzeso li!“  i „D yp lom ata“ . 
W występach solowych a rtyśc i

: m. in. recytow a li u tw o ry  M a­
jakowskiego, Surkowa i  innych.

Zebrani p rzy jm ow a li występy 
a rtys tów  radzieckich d ługo trw a­
łym i gorącym i oklaskam i. (PAP).

Nowojorski „Daily Worker“  opublikował 
pracę Stalina p.t. „Ekonomiczne 
problemy socjalizmu w ZSRR“

(f) NO W Y JO RK (PAP). — |
D ziennik „N ew  Y o rk  D a ily  
W orker'* opub likow a ł w  spe­
c ja lnym  dodatku pe łny tekst 
pracy Józefa S talina „E konom i­
czne problem y socjalizm u w  
ZSRR“ .

Mianowanie
wiceprzewodniczących

GKKF

(f) Prezes Rady M in is trów  
m ianow ał M ichała Jekiela, Fe­
liksa Kędziorka i Pawła P roc­
ka w iceprzewodniczącym i G łó ­
wnego K om ite tu  K u ltu ry  F izy ­
cznej. ' (PAP)

(f) T IR A N A  (PAP). K om ite t 
Centra lny A lbańskie) P a rtii P ra­
cy w y d a ł  w fo rm ie  broszur prze­
m ówienie Józefa S talina na X IX  
Zjeździe Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego i re fe ra t 
sprawozdawczy o pracy K om ite ­
tu Centralnego W KP(b) wygło- 

: szony przez Georgi M alenkowa 
| na X IX  Zjeździe p a rtii.

D Z I Ś  W \  li M E R Z E :
B. SZTA TL.E R : Titofaszystow - 

ska sfora przy robocie
W. S K U L S K A : M uranów  nie 

Jest w y ją tk iem
M . S.: D rzewo opalowe rzeka  

na chłopów

S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I: W y ­
kresy wzrostu i w ykresy  
spadku
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F a k ty  i  ivnioski

Oczami francuskiego pub licysty
Po głośnych wystąp ieniach 

H e rrio ta  i  Dalad iera przeciwko 
„a rm ii eu rope jsk ie j“ , po w ystą ­
pien iu  prezydenta F ranc ji, A u - 
r io la  przeciw  faw oryzow aniu 
Bonn, zabrał głos znany dzien­
n ik  pa rysk i ,.Le Monde“

część, cierp ień oraz n iesam owi­
te zniszczenia. Bonn natom iast 
idzie w  swoim  aw a n tu m ic tw ie  
w o jennym  na wszystko. Ade- 
naucr sądzi bowiem, że „za ce­
nę ogrom nych cierpień i  znisz­
czeń potra fi... zająć stanowisko

Czołowy publicysta te j gazety, hegemona w  Europie“
'M su rice  Duyerger, pow iada 
otwarcie w  obszernym a rtyku le  
pt. „E uropa i  je j a rm ia “ , że nie 
Is tn ie ją  przesłanki pozwalające 
na realizację „a rm ii europej- 
ik ie j“ .

Wedle autora zasadniczą — 
1 powiedzm y: na jbardz ie j dla

Państwa zachodnio-europej­
skie w yb ie ra ją  natom iast p o li­
tykę pod hasłem „racze j pokój 
niż k ru c ja ta “  (przeciwko wscho­
dowi), podczas k iedy  Bonn p rag­
nie w łaśnie ta k ie j k ru c ja ty  — 
stw ierdza Duyerger.

Im petu iićstów  obecnie trudną  — i , ” ^ e ?l0.n<*e . dochodzi wreszcie . . . .
przeszkodą „ a dradze do re a li- do w n l0sku ’ ze Poniew aż is tn ie - | w iązan ia kw e s tii n iem ieckie j.
ra c ji p ro je k tu  „a rm ii europej

Ruch na rzecz pokojowego zjednoczenia 
Niemiec zatacza coraz szersze kręgi 

w Niemczech zachodnich
Oświadczenie b. kanclerza Wirlha na konferencji prasowej w Berlinie

Radzieccy ro b o ln icy  przekazują 
swe doświadczenia po lsk im  

towarzyszom  pracy
Listy załóg fabrik radzieckich rin załóg polskich
• (f) Robotnicy polscy, górnicy, f dajność i poziom Waszej pracy 
hu tn icy , m etalowcy, energety- i — piszą radzieccy .towarzysze, 
cy i  in n i o trzym u ją  stale od ra -ć — Życzym y W am drodzy p rzy -

(f) B E R L IN  (PAP). Jak już  ; 
podaliśm y, w  B e rlin ie  zachód- j 
n im  odbyła się kon ferencja  pra- 
sowa, k tó ra  zainaugurowała pra 
ce m iędzynarodowej konferen 
c ji w  spraw ie pokojowego roz-

m ieckich. N ie ulega w ą tp liw o - [ jednom yśln ie rezolucję, k tó ra  
ści — pow iedzia ł W ir th  —  że | stw ierdza, że przy jaźń ze Zw ią- 
przytiaczająca większość narodu | zkiem  Radzieckim  odpowiada

sk ie j“  jest „b ra k  d la  niego lu ­
dowego poparcia i  fak t, że bu­
dzi on obawę zamiast entuz­
jazm u“ .

Duyerger przyznaje, że w  obo- 
iae im peria lis tycznym  brak jes t Duve b y ł przebieg zwota-
t t ^ n n m p i  l i n i i  w  z a k r e s ie  n n h -  . , ,nego tym  razem do Am sterdam u 

tzw . „Europejskiego parlam en­
tu  młodzieżowego“ , na k tó rym  
„w ie lcy  Europejczycy“  p o k ro ju  
Spaaka us iłow a li „prze łam ać 
oznaki zmęczenia politycznego“  
wśród ba rżuazyjne j m łodzieży 
atlantyck iego bloku. „Idea  euro­
pejska“  — piszą sprawozdawcy 
prasy zachodniej — nie „p rz y ­
ję ła “  się wśród powojennego po­
ko len ia ; m łodzież po prostu nie 
p rze jaw ia  żadnego zaintereso-

ją  zasadnicze rozbieżności w  j Na kon fe renc ji prasowej zabie- 
poglądach na po litykę  zagra- | r a l i  m. in. głos: deputowany do 
niezną m iędzy Bonn a resztą i pa rlam entu  w łoskiego —  G iu- 
k ra jó w  z atlan tyck iego bloku, : seppe N itt i,  pastor N iem oeller, 
„a rm ia  europejska będzie f ik -  ! b. nadburm is trz  M onachium  — 
c ją “ . 1 ■ G ładbach, Elfes, znana zachod-

Jakby  potw ierdzeniem  słów  n io  - niem iecka działaczka kato-

żyw o tnym  interesom  narodu 
niemieckiego.

*
(f) B E R L IN  (PAP), W  H am ­

burgu odbył się w ie lk i w iec z

wspólne j l in i i  w  zakresie po li 
ty k i zagranicznej i „w spó lne j dy ­
p lom a c ji“ . W  obecnej zaś sy­
tu a c ji narastanie sprzeczności 
wśród „a tla n tya ó w “  na skutek 
popieran ia przez W a ll Street 
agresywnych i  rew iz jon is tycz­
nych planów  k l ik i  Adenauera 
kosztem innych  „so juszn ików “  
sk łan ia  „L e  Monde“  do w n io ­
sku, że w  ogóle nie może być 
m ow y o is tn ien iu  zbieżnych 
koncepcji dyp lom atycznych 
wśród zachodnio - europejskich 
partnerów .

Pub licysta francusk i przyzna­
je , że rozbieżność ta  dotyczy 
najważniejszego problem u. t j. 
spraw y pokoju i  w o jny . D uye r­
ger powiada, że zachodnia E uro­
pa pragnie utrzym ać pokój, pod- 
ezas gdy Bonn dąży przede 
wszystk im  do celów, k tó re  sta­
now ią  groźbę dla  pokoju.

Zachodnia Europa w ie  —  p i­
sze da le j Duyerger —  że trze ­
cia  w o jna  oznacza morze niesz-

lic ka  M aria  Fassbinder.
B. kanclerz W ir th  zakom uni­

kow ał, że w  B e rlin ie  odbyło się 
doniosłe spotkanie 150 przedsta­
w ic ie l} N iem iec zachodnich i  
wschodnich, w  celu opracowa­
nia  wspólne) p la tfo rm y  d la  po­
kojowego rozw iązania kw estii 
n iem ieckie j. Następnie W ir th  o- 
świadczył, że w  Niemczech za­
chodnich zatacza coraz szersze 
k ręg i ruch na rzecz pokojowego 
zjednoczenia k ra ju  — tzw.

w an ia  d la  
europejskiej, 
s tró j to —  ja k  pisze dziennik 
ham bursk i „D ie  W e lt“  — „b y ł on 
oziębły, je ś li ju ż  n ic  zupeinie 
sceptyczny“ .

Am erykańskie  idee „z jedno­
czenia E uropy“ , ja k  w idać, nie 
cieszą się w iększym  powodze­
niem, an iże li ich  p ra w o w ity  p ro ­
to typ : „n o w y  europejsk i porzą­
dek“  au tora „M e in  K a m p f“ .

(mp)

dzień 13 listopada br. delega­
cję w  celu kon tynuow ania  roz­
m ów  ogólnpniem ieckich.

Robotn icy k ilk u  fa b ry k  No- 
rym be rg i w y s ła li do burm is trza  
m iasta rezolucję, 
m agają się, by 
się za kontynuow aniem  rozm ów 
ogólnoniem ieckich.

Na wiecach obrońców pokoju, 
k tó re  odby ły  się w  Duisburgu, 
Solingen i Bochum, uchwalono 

„Deutsche Sam m lung“ . Celem i rezo lucje w zyw ające posłów  do

niem ieckiego odrzuca „u k ła d  o- 
gó łny“ , ja ko  pa k t w ojenny.

❖
(f) B E R L IN  (PAP). Ludność 

N iem iec zachodnich domaga się
coraz bardzie j stanowczo, by j okaz ji rozpoczęcia Miesiąca 
parlam ent w  Bonn odpowie- przy jaźn i n iem iecko _ radziec- 
dz:a ł pozytyw nie  na konkre tne | k ie j. Uczestnicy w iecu u ch w a lili 
propozycje  ̂ przewodniczącego rezolucję, w  k tó re j domagają się 
Izby  Ludow ej N iem ieckie j Re- j Wy Słan ia  przez pa rlam ent za-

chodnio-niem iecki de legacji do 
B e rlina  w  celu kon tynuow ania  
rozm ów z przedstaw icie lam i 
N iem ieckie j R e pu b lik i Dem okra­
tycznej. Rezolucja żąda poza 
tym  un ieważn ienia m iiita ry s ty -  

I cznego „uk ład u  ogólnego“  za- 
w  k tó re j do- ; w artego w  Bonn i  podpisania 
w ypow iedz ia ł ; przez cztery w ie lk ie  m ocarstwa 

tra k ta tu  pokojowego z N iem ca­
mi.

; p u b lik i Dem okratycznej Dieck- 
j manna i  w ys ła ł do B e rlina  na

i  dzieckich robo tn ików  lis ty , z
■których dow iadu ją  się o nowych 
metodach pracy i sukcesach u - 

! zyskanych w  p ro du kc ji w 
nia się od przyjęcia  żądań naro- £SRR.
du niem ieckiego i do wystąpię- O statn io górn icy kopa ln i „Gże­
nia za odbyciem rozm ów z Izba i adź« ’o trzym a li serdeczny lis t 
Ludową N iem ieckie j R epub lik i : od gó rn ików  Oddziału N r V I z 
Dem okratycznej w  celu poko- .kopai n i ira . S. Ordżonikidze. 
jowego rozw iązania problem u liście tvm  radzieccy to-
niemieckiego.

*
(f) NO W Y JO RK (PAP). K o ­

respondent dziennika „N ew  
Y o rk  T im es“  donosi z Bonn, że 
w  kołach rządowych T riz o n ii po
ważne zaniepokojenie w yw o ła ła  pracy poszczególnych

jaciele nowych sukcesów w  
walce o zbudowanie socjalizmu. 
Niech przy jaźń narodu polskie­
go i narodów ZSRR pomoże 
W am w  szybszym osiągnięciu 
tego w ie lk iego celu. Z ew rzy j­
m y jeszcze ściślej nasze szere­
gi w. potężnym obozie poko­
ju “ .

. , . , , . i Równie serdeczny lis t  o trz y -
warzysze opow iadają po iskim  j map robotn icy E le k tro w n i w  
gorm kom  o swych osiągnięciach, x a rnow je od załogi E le k tro w - 
uzyskanych dz ięk i zastosowa- j ni należącej do C iepłow ni K - 
n iu  nowych metod pracy tzw. lek tryczne j N r 9 ..Mosemergo“ . 
cykliczności w  górn ictw ie. j _  , ' , .

G órn icy radzieccy piszą o . Energetycy radzieccy przesy-

wać go i transportow ać na po­
wierzchnię. Zapoznają, oni po l­
skich towarzyszy z metodam i 
pracy swych przodujących lu ­
dzi, ja k  Iw an  Szabaszfew, Grze­
gorz Jarem ienko i m iody gór-

p lanów  in te g ra c ji \ tego ruchu jest połączenie wszy- 
Jeśli chodzi o na - j stk ich  licznych  ugrupow ań i  o r­

ganizacji, walczących o poko jo­
we zjednoczenie Niemiec. Ruch 
ten osiągnął ostatn io znaczne 
sukcesy, czego dowodem są ze­
brania, ja k ie  odbyły się w  H am ­
burgu, Brem ie, S tu ttgarc ie  i  in ­
nych m iastach zachodnio - nie-

parlam entu  zachodnio-niemiec- 
kiego, by  w ys ła li 13 listopada 
do B e rlina  delegację d la  w zię­
cia udzia łu  w  rozm owach ogól­
noniem ieckich.

*
(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 

A D N  donosi, że w iceprzew odni­
czący Izby  K ra jó w  N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej H. 
Luedgart wystosował pisma do 
przewodniczącego zachodnio- 
niem ieckiego Bundestagu E h le r-

brygad ; *ai^ c załodze E le k tro w n i w  T a r-  
wiadomość o tw orzen iu  .się w  i wśkazUją” " la F "s z y b c ie j w yd o - i™ ?*1*  * or«łce b ra te rsk ie  pozdro- 
Niemczech zachodnich nowej bvwać gie l spvawnj ei łado- i wienf , stw ierdzają, ze są zaw - 

— i . i - i — , sze go low i podzielić się z po l­
sk im i p rzy jac ió łm i doświadcze­
n iam i i osiągnięciami w  swej 

i pracy.
j W  prostych serdecznych sło­
wach opow iadają radzieccy ro* 

n ik  komsomolec P io tr M elnyk. I bo tn icy o sjwych sukcesach, 
Po wprowadzeniu nowych m e- j w yjaśn ia jąc  ich przyczyny i  
tod pracy, oddział .Nr 6 kopa l- i źródła. Opracowane przez sie­
n i im. s'. O rdżonik idze dal po- j b ie uspraw nien ia procesów p ro - 

Równie niepokojące są dla  M  P ^ n  przeszło 20 pociągów [ dukcyjnych. nowe m etody p ra - 
Adenauera i kó ł am erykańskich j węgla. Płace zw iększyły s ię jc y  i  Procesy technologiczne 
w  Niemczech zachodnich w y n ik i ¡przeciętn ie 3 -kro tn ie , zaś u |przekazuje załoga radzieckie j 
ostatn ich ankiet, przeprowadzo- w ie lu  najlepszych górn ików  ! e le k tro n  m  —  po lsk im  ro b o tn i-  
nych przez In s ty tu t Badania O- |w zros ły  jeszcze bardziej. ¡kom.
p in i i  Publicznej. Jak w y n ik a  z I W  dalszym ciągu lis tu  ra - j „W  w y n ik u  rozw ija jącego się

dzieccy towarzysze opisują swe j coraz

p a rti i po litycznej, k tó re j g łów ­
nym  celem będzie w a lka  o przy­
wrócenie jedności Niemiec.

O rgan iza toram i te j p a r ti i są, 
ja k  wiadom o, Heinemann, He- 
lene W esreł i d r Bodenstedner.

W edług korespondenta „New  
Y o rk  T im es“ , Adenauer obawia 
się, że powstanie te j p a r t i i w y ­
w o ła  nową zw łokę w  ra ty f ik a ­
c ji tzw. „u k ła d u  ogólnego“ .

O b ra d y  K o m is ji P o lity czn e j O NZ
(f) NO W Y JO R K (PAP). — : Delegat E giptu podkreślił, że 

W  K o m is ji P o lityczne j Z g ro m a -jp rz y  rozstrzyganiu zagadnienia 
dzenia Narodów Zjednoczonych | koreańskiego członkow ie K o - 
tocz.y się nadal dyskusja  nad j m is ji P o lityczne j po w in n i pa- 
sprawą Kore i. ; m iętać, że podczas gdy w  ONZ

Delegaci N ika rag u i i  A b is y - ! toczą się obrady w  K o re i giną 
n i i  zab iera li głos w  dyskusji, j ludzie, oraz że zadanie K o m is ji 
lecz n ie  doda li n ic nowego do i polega na tym , ażeby położyć 
przem ówień wygłoszonych po- kres dzia łaniom  w o jennym  w  
przednio przez obrońców agre- K o re i i  aby znaleźć sposób roz- 
sywnej p o lity k i S tanów Z jed - . strzygnięcia zagadnienia kore - 
ncczonych w  Kore i. P oparł ró w - , ańskiego, a n ie  zajm ować się 
n ież agresywną am erykańską I uchwalaniem  rezo luc ji, 
p o litykę  w  K ore i p rzedstaw i- 1 P rzedstaw icie l E g ip tu  p rz y ­
c ią ł k l ik i  titow sk ie j, k tó ry , w y - i pom niał, że pom iędzy przedsta- 
konujac polecenie swych ame- w ic ie lam i szeregu k ra jó w  arab- 
r.y kańskich mocodawców, rzuca ł i skich i  az ja tyck ich  w  ONZ od- 
bezczelne oszczerstwa pod a - I byw a ją  się rozm owy, k tó rych  
dresem Zw iązku R adzieckiego,: celem jest opracowanie nowych 
K oreańskie j R e pu b lik i Ludow o- j p ropozyc ji w  spraw ie koreań-

tych ankiet, sprawa przyw rócę- | dzieccy towarzysze opisują swe j coraz szerzej w spółzawodnic- 
Na wiecu, k tó ry  odby ł się w  i sa i do przewodniczącego za- j  n ia  jedności N iem iec wysunęła ! życie, podkreślając że wysokie j twa, załoga naszej e lek trow n i—  

D uisburgu w  zw iązku z ro z p o -: chodnio - n iem ieckie j Rady j się n a pierwsze m iejsce zagad- .zarobki um oż liw ia ją  im  naby- :piszą energetycy radzieccy —  
częciem M iesiąca p rzy jaźn i n ie  i Federalnej M ayera. | nień. k tó ry m i in teresu je się lu- wanie samochodów, m otocyk li, | już  od 3 m iesięcy przoduje w *
m iecko - radzieckie j, uch w a lon o1 Pism a w zyw a ją  do n ie u c h y la -! dność N iem iec zachodnich. | b ib lio tek  itp . j wszechz w iązkow ym  współza-

_________________________________________________________________________  „D ążym y do tego —  piszą i w odn ic tw ie  socja listycznym
i dalej górn icy radzieccy — a- ; wśród e le k tro w n i cieplnych 
by nasze doświadczenia zasto- i Zw iązku Radzieckiego i  u trz y - 
sowane zostały przez inne za- m uje  zwycięsko przechodni 

iłog i. W tym  celu prow adzim y Czerwony Sztandar Rady M i-  
wym ianę doświadczeń, w yg ła - n is tró w  ZSRR. 
szamy odczyty itp . M a to o l-  | C ieszymy się. z Waszych su k - 
brzym ie  znaczenie d la  po lep- j cesów produkcy jnych  i  w y ra - 
szenia pracy i  zwiększenia w y -  j żam y przekonanie, że załoga e - 
dobycią węgla przez w szystkie | le k tro w n i w  Tarnow ie  poprzez 
kopaln ie „Z ag łęb ia “ . | swą o fia rną  pracę wniesie swój

„D rodzy P rzyjacie le, górnicy j w k ład  w  w a lkę  o pokój na ca- 
I po lskich kopalń. Zastosowanie Uym  świecie, o dalszy ro z k w it 

m u dodają nowych s ił w szyst- j naszych nowych metod pracy i Polskie j Rzeczypospolitej Ludo -
k im  narodom  walczącym  o po- ¡zapewni W am znaczny .wzrost i w e j“  —  kończą swój lis t  ener-
ko j, przeciw ko im peria lis tycz- i w ydobycia węgla, podniesie w y -  getycy radzieccy (PAP) 
nej reakc ji. i ' _____ ____________

Cała postępowa ludzkość manifestuje urzucia 
qorącej miłości do Kraju Rad

A rtyku ł wstępny dziennika „Prawda“ o obchodach 
Rewolucji Październikowej

k u czci

(f) MOSKWAi (PAP). Dziennik „Prawda“ w artykule i cą po traktow ać pokojową p o li-  
wstępnym pt. „O pokój, demokrację i socjalizm“! podkre- j tykę  ZSRR ja k o  p rze jaw  jego 
śla, że uroczystości z okazji 35 rocznicy Wielkiej Paździer­
nikowej Rewolucji Socjalistycznej zag ran icą  jeszcze raz do-

słabości. N iem ało zw olenników  
j aw an tu r w o jennych uśijow ało 

, . , . „  . , . ,  . i targnąć się na wolność i  nieza-
w odzą jak wielka i bezgraniczna je s t m iiose  i  zaurame po- j ZSRR w  ciągu 35 la t
stępowej ludzkości do Związku Radzieckiego — pierwszej j  j eg0 is tn ien ia . Wszyscy oni skrę- 
,.brygady szturmowej“ światowego ruchu rewolucyjnego j c ii i sobie na tym  ka rk . l a k i  bę-

Dem okratycznej i  C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludow ej.

Następnie zabrał głos delegat 
Egiptu. P rzyznał on, że tzw. 
„dobrow olna rep a tria c ja “  .ień-

skie j.
Po przem ów ien iu delegata E- 

g ip tu  zabra ł głos przedstaw i­
c ie l U k ra ińsk ie j SRR B aranow ­
ski, k tó ry  s tw ie rdz ił, że Stany

ców  wojennych, k tó re j donria- : Zjednoczone i  k ra je , k tó re  , b io - 
gają się delegaci S tanów Z je d - jr ą  udzia ł w  agresji am erykań- 
coczonych i  szeregu innych  k ra - i skie j w  Kore i, nie pragną' po- 
jów , prowadzi w  istocie - rzeczy ¡kojowego uregu low an ia  k o n f lik -  
do zatrzym ania przemocą przez i tu  koreańskiego, lecz dążą je - 
A rng 'yka nó w  znacznej ilości I dyn ie  do przedłużenia w o jny  
j  £  w  koreańskich i chińskich, j w  Kore i.

Zifon prezydenta Państwa Izrael
(f) LO N D Y N  (PAP). Agencja ■ zydent Państwa Izrae l d r  Chaim 

Reutera donosi z Jerozolim y, że j Weizmann. 
zm arł tam  w  w ieku  78 la t pre-

i robotniczego
Niepowstrzym aną fa lą  na p ły ­

w a ją  ze w szystk ich  krańców  
k u li z iem skiej —  pisze „P ra w ­
da“  —  pozdrow ienia dla naro­
du radzieckiego od mężów sta­
nu, od p a r t i i kom unistycznych 
i  innych  o rgan izacji społecz­
nych, podkreśla jących n iezw yk­
le  doniosłą ro lę  radzieckiego 
państwa socjalistycznego dla lo ­
sów wszystk ich narodów  i  
państw. W  w ie lu  k ra ja ch  od­
byw a ją  się na cześć rocznicy 
R ew o luc ji Październ ikow ej m a­
nifestacje , wiece i  zebrania mas 
pracujących. W  Chinach, Polsce, 
N iem ieck ie j Republice Demo­
kra tyczne j i  w ie lu  .innych k ra - 

j jach rozpoczął się M iesiąc P rzy­
ja źn i ze Zw iązkiem  Radzieckim .

W szystko to  —  podkreśla 
„P raw da “  —  świadczy dobitn ie  
o uczuciach gorącej m iłośc i po­
stępowej ludzkości do K ra ju  
Rad -— potężnej ostoi powszech-

dzie —  podkreśla „P raw da “  —
. , , los każdego agresora lu b  k o a li-

truędzynarodowego, o w ie lk im  agresorów w  w ypadku, gdy- 
uznamu mas pracujących w szy- by 6bow ali oni ść na
stk ich  k ra jó w  dla narodu ra - potężną i
dzieckiego, toru jącego pewnie i  j 
niezawodnie drogę do pokoju.
wolności i szczęścia dla wszyst­
k ich  narodów.

Pozdraw iając Zw iązek Ra­
dziecki, m iłu jące  pokój narody, 
dają w yraz swej zdecydowanej 
w o li dalszego um ocnienia p rzy ­
ja źn i z ZSRR, będącej nieza­
wodną ręko jm ią  u trzym an ia  po­
k o ju  na ca łym  świecie.

Nasza w ie lka  ojczyzna —
stw ierdza dalej dziennik —
jest n iewzruszonym  bastionem 
pokoju. Cała działalność pań­
stwa radzieckiego przebiega pod 
znakiem  s ta linow sk ie j p o lity k i 
pokojow e j tw órcze j pracy, pod 
znakiem  p rzy jaźn i m iędzy naro­
dami.

Jednakże gorzko zawiodą się 
ci panowie z obozu agresorów

nego poko ju  i  bezpieczeństwa 1 im peria lis tycznych, k tó rzy  zech-

mezwycięzoną
! o jczyznę.

Z każdym  dniem  —  pisze w  
zakończeniu „P raw da “  —  krzep­
nie i  zacieśnia się przy jaźń m i­
łu jących  pokój narodów, b ron ią ­
cych w ie lk iego dzieła poko ju  na 
ca łyrii świecie. P rzy jaźń ta  i  je d ­
ność narodów  jest przeszkodą 
nie  do przezwyciężenia na d ro ­
dze podżegaczy do nowej w o j­
ny. Żadne w y s iłk i rządów b u r-  
żuazyjnych, żadne faszystowskie 
m etody rozpraw ian ia  się z przo­
du jącym i ludźm i współczesnoś­
ci nie po tra fią  przeszkodzić roz­
powszechnianiu się ide i kom u­
n izm u wśród najszerszych rzesz 
lu d z i pracy na ca łym  świecie, 
n ie  po tra fią  przeszkodzić naro­
dom w  zw ieran iu  swych szere­
gów dla obrony pokoju. Sukce­
sy ZSRR w  budow ie kom uniz-

Obchody 35 rocznicy W ie lk ie j | 
P aździernikowej R ew o luc ji So­
cja lis tyczne j p rzekszta łc iły  się 
we wszystk ich ( repub likach  j 
Zw iązku Radzieckiego w  potęż- j 
ną m anifestację niewzruszonej j 
zwartości lu dz i radzieckich w o - j 
kó ł p a r t i i Lenina -  S ta lina, ich ! 
n iezłom nej i zdecydowanej w o li | 
pomyślnego urzeczyw istn ien ia 
h istorycznych uchw a ł X IX  
Z jazdu KPZR, stalinowskiego ] 
programu, w a lk i o zbudowanie ! 
kom unizm u.

Depesze z pozdrowieniami z okazji 
35 roczniry Wielkiej Październikowej 

Rewolm ji Socjalistycznej
(f) MOSKWA (PAP). Dziennik „Prawda” publikuje dalsz® 

depesze z pozdrowieniami przesłane z okazji X X X V  rocznicy 
Wielkiej Październikowej Rewolucji Socjalistycznej przez 
zagranicznych mężów stanu oraz bratnie partie komunisty­
czne i robotnicze.

Titofaszystowska sfora przy robocie
K ilku d n io w a  titofaszystowska j swojej fu n k c ji zawodowej —• ru .  

farsa nazwana przez je j re ż y - : tynowanego agenta im p e ria liz - 
serów „zjazdem  p a r t i i '“ skoń- m u am erykańskiego i  „ideow e-: 
e ry ła  się. A le  w  ciągu tych k i l - . go“  oraz m ilita rne go  sojusznika d u k c ji dóbr 
ku  dn i zgra ja  renegatów i  zdra j

Przed Kongresem 
Narodów w Obronie 

Pokoju
(f) LO N D Y N  (PAP). A n g ie l­

ski kom ite t przygotowawczy 
Kongresu Narodów  w  Obronie 
P oko ju podał do w iadomości, że 
ju ż  przeszło stó organ izacji an­
g ie lskich postanow iło w yde le­
gować swych przedstaw ic ie li 
na Kongres. W śród wydelego­
wanych przedstaw ic ie li je s t 
w ie lu  członków  p a r ti i łabourzy- 
stowskie) i  zw iązków  zawodo­
wych, m im o fa k tu  że K om ite t 
W ykonawczy p a r ti i labourzy- 
stowskie j i Rada Naczelna K on­
gresu B ry ty js k ic h  Zw iązków  
Zawodowych zakazały członkom 
p a r ti i i  zw iązków  zawodowych

: neoh itle row ców  z T rizon ii.
ców. szpiegów i  przestępców 
zdążyła zademonstrować całe­
m u św ia tu  nicość, podłość i  bez­
w styd  te o rii i  p ra k ty k i t ito fa - 
szystowskiej p a r ti i i  je j p rzy ­
wódców.

Co oznacza 
„decentralizacja“?

m agier Dżilas.
Ten w yra fino w an y  

| w y ła z ił ze skóry
ła jdak  

aby udowod-

Cóż w ięc
m ów iąc w  tym  sam ym  przemó­
w ien iu  o „bazie m a te ria ln e j“  
dla „podniesien ia stopy życio-

i w e j“ ?
Przechodząc do stosunków; W  rzeczyw istości przestaw ię- <=.oni:)listvc7na demo-

m iedzv USA a Jugosławią, c h o -: nie całej gospodarki n a ro d o w e j: mc, ze „socja listyczna demo 
ciąż płaszczył się przed s w o im i; na zbro jen ia  p rzy jednoczesnej; f c a c j^  dẑ ^ e j  istoor jo w m -

A m e ry k a ń s k o  -  h i t le r o w s k i  mocodawcami, chociaż w ynos ił j grabieży k ra ju  przez ka p ita ł za dawać k a p ta li -
ro d  niebiosa współprace z Za- : graniczny zepchnęło masy p ra - narodu, oraz dawać Kapitan 

program chodem“ , leżącą we „w spó lnym  cujące Jugos ław ii do poziomu storn pełną swobodęg
Frazesy o „socja lizm ie“ , o ! in te res ie“ , chociaż k ła n ia ł s ię ; ko lon ia lnych  pariasów  ¡robotn ików . Co w ięcej ten od

„p ra w d z iw ym  kom unizm ie“ , w  do ziemi, dz ięku jąc za „do la - „N a  każdym  k ro k u  spotkać tu -s ie dm iu  -  rozwo-
kto re  ob fito w a ły  przem ówienia row ą“  pomoc, m usia ł przecież można po tw orn ie  w ynędzn ia łych szyz • crwłalbłhroznei
titow .-k ich  watażków , a k tó re  w  T ito  przyznać, że oderwanie Ju- lu d z i“  —  ta k  pisze o Jugosła- jem  dem okracji so j  Y !••• 
ich ustach b rzm ia ły  rów n ie  z ło - , gosław ii od obozu poko ju  było  : w ii korespondent burzuazyjne j, elem enty d e m o k ia c ji i z z y j-  
wieszczo, ja k  ongiś w  ustach „poważnym  ciosem" dla „eko- a w ięc sym patyzującej z T ito . nej (bo co on nazy -
H itle ra , nie p o tra f iły  przęsło- i nomicznego rozw o ju  k ra ju “ . gazety angie lskie j „D a ily  Tele- azyjną dem okiac ją , to  s 
n ić ani ho łdu złożonego w  Za- M ów iąc proście j, by ło  ono gra Ph“ - , . . .cie rzftczy faszyzm w  titow sk im
grzebiu am erykańsko -  h i t le - : równoznaczne z przekształcę- ,.^a  u licach Belgradu w idz i w ydan iu) będą coraz zyv sze
ro y s k im  podżegaczom w o jen - niem  Jugosław ii w  am erykań- się m nostwo ludzi odzianych w  | różnorodniejsze . S .
m m  an i program u zdrady in - .s k ą  kolon ię. A le  tego T ito  nie szm aty" -  uzupełn ia swego ko- las, m achnięciem  czarodziej- 
teros n v  klasy robotniczej i  na - powiedział. i korespondent gazety „D a ily  skie j rozdzki, szeim ując socja-
rodów  Jugosław ii, objawionego T ak w ięc katastro fa lnego s ta - ; H e ra ld ” . jlis tycznym  frazesem „od w ro -
\v całej okazałości na zjeździe i nu gospodarki jugosłow iańskie j N iespełna 150 gram ów  mięsa jc i ł“  bieg h is to r ii i  zaw y ioko -
titofaszystów , program u dalszej i tito faszystom  nie  udało się u - i  na m iesiąc spożywa przec ię tn ie ; wał, że na tu ra ln y  rozw oj spo- 
ko lon izac ji k ra ju  i p rzeksz ta łca -i k ryć , nawet na „św iątecznym “  m ieszkaniec Jugosław ii —  te da . łeczeństwa prow adzi od socja- 
nia go w  bazę agresji na B a ł- kongresie. Trzeba w ięc było ne podaje cen tra lny  organ t i t o - ;lizm u do kap ita lizm u, 
kanach, program u w yuzdanego, w ym yślić  „ le ka rs tw o “  na ta k i faszystów „B o rb a “ . 
w yzysku kap ita lis tycznego i  ty -  stan rzeczy. i  A le -tito w c y  uważają, że i  te-
ra n ii faiszystowskiej. I Jedyną drogą do wygrzebania | g0 za dużo. Gospodarczy dyk-

K u lm in a cy jn ym  punktem  za-1 się z ru in y  —  orzek li wodzire je ; ta to r faszystowskiej Jugosław ii
-----1-;-; zgrai -—*■ J ------ 1 ............... ’ • ■

B. Sztatler  i  a także dalsze, idące po te j l i -  kom unistycznej p a rtii.  Obecnie
—!—.— -------- - n i i p lany, m usia ły  znaleźć „ id e - j na parte itagu w  Zagrzebiu z li-

ologiczne“  uzasadnienie na zjeź- kw idow ano nawet te pozory o r-  b ran ia  udzia łu  w  pracach Kon- 
konsum pcyjnych. i dzj e. ganizacyjne, ja k ie  zachowały j gresu.

T ito  m ia ł na m yśli, j w  ty m  akcie fars“y  zagrzeb- > się jeszcze z m inionego ok re - j  ------------ -
skie j pop isyw ał się t ito w s k i po- \ su

Depesze nadeszły od przewod- 
\ niczącego rady m in is trów  A l- 
! bańskie j R epub lik i Ludow ej 
! Envera Hodży, prem iera rządu 
! Luksem burga -— P ie rre Dupon- 
i ta, prezydenta R epub lik i F iń - 
! skie j —  Paasik iv i, prem iera 
F in la n d ii Kekkonena, prem iera 

¡ Izrae la  — Ben G uriona, prze- 
; wodniczącego prezydium  Zgro- 
¡ madzenia Narodowego A lbań ­
skie j R epub lik i Ludow ej — O. 
N iszani, prezydenta R epub lik i 
W łoskie j — Einaudkego, cha r­
ge. d 'affa ires USA w  M oskw ie
— O. Shaughnessy, prezydenta 
R epub lik i Francuskie j — A u rio - 
la, regenta E g ip tu  — Mohame- 
da A bde l Moneimą, k ró la  D an ii
— Frederika, prezydenta In d ii
— R. Prasada, generalnego gu­
bernatora Pakistanu — Gulama 
Mohammeda, regenta Ira k u  — 
A bdula  Illaha , k ró la  Syjam u — 
Bhum ibola, cesarza A b isyn ii —

Naród n iem ieck i wyraż-a głę­
boką wdzięczność za w yzw ole­
nie od faszyzmu i  za w ie lką  
pomoc okazaną przez naród ra ­
dziecki l  przez Was osobiście na­
rodow i n iem ieckiem u w. jego, 
walce o tra k ta t pokojow y, jed ­
ność narodową i  niezawisłość 
Niemiec, w  walce o zbudowanie 
podstaw socja lizm u w  N iem iec­
k ie j Republice Dem okratycznej.

P rzy jaźń narodu niem ieckiego 
z w ie lk im  narodem  radzieckim  
jest w a runk iem  pom yślnej w a lk i 
o 1 zjednoczenie N iem iec na pod­
stawach dem okratycznych i o za­
chowanie pokoju. D latego też 
poświęcim y wszystkie s iły  da l­
szemu um ocnieniu te j przy jaźn i. 

*
Depesza K C  R um uńskie j 

P a rt ii Robotniczej do Józefa 
S ta lina  stw ierdza m. in .:

W  rocznicę W ie lk ie j Paździer­
n ikow e j R ew o luc ji Socjalistycz-

H a ile  Selassi. prezydenta Szwaj- ! ne-i m yś li naszego narodu zwra-
i cają się z g łębokim  uznaniem 
| w  p ierw szym  rzędzie do Was

A  w ięc zmiana nazwy: odtąd 
zgra ja  zdra jców  i  szpiegów bę­
dzie nosiła nazwę „L ig a  ko ­
m un is tów “ .

W  tzw . referacie na tem at 
zm iany tzw. s ta tu tu  owej „ l i ­
g i“  ka t i  zdrajca Rankow icz 
w ykaza ł konieczność zniesienia 
ta k ic h  „p rzeży tków “ , ja k  staż 
kandydacki, rekomendacje dla 
wstępujących do „ l ig i “ , oraz 
zalecił likw id a c ję  organizacji 
p a rty jn ych  w  ins ty tuc jach  
państwowych i  społecznych 
„poniew aż ich praca nie  może 

| m ieć żadnej treśc i“ .
Potem zaś dodał cynicznie, iż 

| w szystko to „ je s t najlepszą 
1 gw arancją , że pa rtia  nie roz­
w odn i się“ .

Z lepek rzezim ieszków i  ło tró w  
najróżnie jszego k a iib ru  —  t i -  
towska k lik a  — nie us iłu je  
w ięc zachować żadnych pozo- 

! rów . Są one zresztą ju ż  bez- 
„  . , ¡przedm iotowe. L iga  titow ska
O to co m ia ł na m yś li D/.iias s(_aja ja w n ym  bezideowym

Oddanie do użitku linii
wis

w
o napięcia 

Albanii
(f) T IR A N A  (PAP). W dn iu  7 

listopada br. d la  uczczenia 35 
rocznicy W ie lk ie j Socja listycz­
ne j R ew o luc ji Październikowej 
w  A lb a n ii została oddana do u- 
ży tku  lin ia  wysokiego napięcia 
T irana  — Duressi. L in ia  ta jest 
częścią sieci wysokiego napięcia, 
k tó ra  będzie zbudowana w  ra ­
mach pierwszego planu pięcio­
letn iego A lb ań sk ie j R epub lik i 
Ludowej.

j ca rii — K. Kobelta , prezydenta 
| R epub lik i T u reck ie j —  D. Baya- 
ra, k ró la  A fgan is tanu  —  M u - 

j hammeda Zahira, prezydenta 
j Stanów Zjednoczonych M eksy- 
| ku — M. Alem ana, kró la  Belg ii 
j — Baudouina, w ie lk ie j księżny 
| Luksem burga —  C harlo tt.

„P raw da“  opub likow a ła  dalej 
j depesze od KC  N iem ieckie j So- 
! c ja lis tyczne j P a rtii Jedności, 
I Kom unistycznej P a rtii W. B ry - 
| tan ii, KC Rum uńskie j P a rtii 
| Robotniczej, KC  Bułgarsk ie j 
¡P a r t ii K om unistycznej, KC  Wę- 
I g ie rsk ie j P a rt ii Pracujących, 
KC Kom unistycznej P a rtii F in - 

I land ii, KC K om unistycznej Par- 
| t i i  Szwecji, od sekretarza gene­
ralnego Robotniczej Postępowej 
P a rtii K anady — T. Bucka, KC 

j M ongolskie j P a rt ii Ludowo-Re- 
! w o lucy jne j i KC  V ie tnam skie j 

P a rt ii Pracy.
Depeszę z pozdrow ieniam i 

| przesiał O gólno-Chiński K om i- 
j te t Ludow ej Polityczne j Rady 
! K onsu lta tyw ne j Ch in

kowicza). 
W  parze ideowym , p o li-

m owiąc, ze tito w c y  są ouuzia j dot)atk iem  do aparatu państwo 
lem „na joa rdz ie j w ysun ię tym  ¡ Wego, do UDB '(gestapo Ran-

, ____ ___ _ dla podciągnięcia narodów d o '
grzebsi;iego w idow iska  by ło  o-¡ t ito w sk ie j zgrai  ̂ jes t decen-  ̂K id r ic z  k ilk a  dn i przed zjaz- ¡ socja lizm u“ . O to do jakiego 
czywiście wystąp ien ie  „samego” tra lizac ja  gospodarki i przeka- dem p jsaj  w  tejże „B o rb ie “ , że „ SOCia lizm u “  chcia łby on pod-
T ito . poświęcone głównie sytua- zanie fabryk... „producentom " in teresie z m n i e j s z  e-.i ciągać narody. Oto dlaczego tycznym  i organ izacyjnym  roz-
c ji m iędzynarodowej. Przemó-1 (m ów iąc prostszym  językiem  ¡ n i a  s ity nabywczej ludności, j am erykańskie i  angielskie m u- Iliadom  p a r ti i t itow sk ie j, szedł 
w ien ie  załgane do ostatecznych ¡ kap ita lis tom ). Jest to zresztą czynsze za m ieszkania zostaną nopolę tak  gorąco popierają ¡ i e.i^rozk ład  m ora lny,
granic, wzorowane na h itle ro w - pocieszali w ątp iących j.v.yższy p0Qn iesi0ne o 100 procent" o- t ito w s k i „socja lizm ", a T ito  u-

stopień socjalizm u(!). ¡ raz że „na leży się liczyć z , o b - ¡dowadn ia”  „w spólnotę in te re -
N ie pow iedzie li jednak m c o j n  i  ż e n  i  e m  stopy życ iow ej“ . ¡ sów» swoje j p a r t i i z „Zacho- 

p raktyce  „decen tra lizac ji' s to-; Oto do czego w  praktyce .pro- dem-ę o to  dlaczego T ito  mógł 
sowanej ju z  w  Jugosław ii od ; vvadzi titow ska  gospodarka o - jw  swoim  przem ów ieniu o- 
dłuzszego czasu. N ie pow ie- ¡ parta  na „decen tra lizac ji“ , czy li świadczyć, że „w  w ie lu  spra- 
dz ie li o. tym , ze „na^ s k u - ; kap ita lizm ie  w  przemyśle, n a |wach 0 charakterze m iędzyna- 
tek decen tra lizac ji jak  p isa ł | ku łack im  w yzysku na w s i: do ¡rodQWym  m ożliw a jest wspól-

praca (titow sk ie j) p a r ti i z ru -

sk ie j propagandzie, wzbogacanej 
i  unowocześnionej przez łg a r­
stwa i  demagogię Achesonów, 
DuHesów i  Eisenhowerów.

Z propagandowego arsenału 
sv/ych panów zaczerpnął T ito  o- 
szczerstwa, na Zw iązek Radziec-

W yrazem  tego była  atmosfe­
ra  panująca na zjeździe w  
Zagrzebiu, aw an tu ry  i  b i ja ty ­
k i m iędzy członkam i tzw. b iu -

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W  kom u­

n ikacie  ogłoszonym w  P hen ja-| ;ip raw da«< p u b liku je  również 
nie dowództwo naczelne Korę-1 depesze od KC  Kom unistycznej 
ańskie j A rm ii Ludow ej donosi,! p a r t ii i ndonezji i  KC  K om un i- 
że oddzia ły a rm ii ludow ej i  ¡stycznej P a rtii Syjam u oraz od 
ch ińskich ochotn ików  ludo-1 przewodniczącego Izby Ludow ej
Wych p row adziły  nadal w  d n iu ; N iem ieckie j R epub lik i Demo- , ................................. .....
9 listopada w a lk i z nacie ra ją - j kra tyczne j — J. Dieckmanna, i 3aVej J ewolucń  sie rpn iow ej, by 
cym i w o jskam i in te rw e n tów  a - iszacba Ira n u  Mohameda Reza ' 7 ^  ” wan ”  rn7' r n m ' r  ’mn,Ł* 
m erykańsko-ang ie lsk ich  i  o d - jp ablewb prezydenta A rgentyny 
dzia łam i wojsik lisynm anow - j _  Perona. kró low e j H o land ii 
ski cb- i Ju liany, prezydenta L ibanu K a-

. rtiila  Szamuna i szefa państwa 
Bestialskie bombardowanie syryjskiego generała Fawzi 

Phenjanu Selo.

drog i towarzyszu S ta lin , do 
j w yzw o lic ie la  i  najlepszego 
| p rzy jac ie la  naszego narodu.

Wasz geniusz i Wasza nauka 
| są d la  naszej p a rtii,  d la  na- 
| szego lu du  pracującego, d la  lu -  
\ dzi pracy na całym  świecie 
; na jpewnie jszą ręko jm ią  sukce- 
! su w  walce o zwycięstwo so- 
| c ja iizm u  i  pokoju,
; *

Depesza K C  W ęgierskie j
P a rtii P racu jących głosi m. in.:

Z roku  na rok  pogłębia się 
w  naszym narodzie świadomość 

! tego, że źródłem  i  podstawą na- 
' sze.j wolności, niezawisłości 
¡.szczęścia i  wszystk ich osiągnięć 
jest b ra terska pomoc i  bezin­
teresowna przy jaźń w ie lk iego 
Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  
pow sta ł w  w y n ik u  W ie lk ie j 
P aździernikowej R ew o luc ji So­
cja lis tyczne j.

W  depeszy K C  V ie tnam skie j 
P a rt ii P racy czytam y m. in .:

Naród nasz w y trw a le  uczy się 
na cennych doświadczeniach n a . 
rodów Zw iązku Radzieckiego, 
by zachować i  rozszerzyć suk­
cesy, k tó re  osiągnął w  w y n ik u

(f) P E K IN  (PAP). Agencja¡
ra politycznego. Doszło do te- : Nowych Chin donosk‘że 'samo!o- Depesza Ogólnochińskiego Ko-
go, ze sekretarz generalny rzą- ty  am erykańskie . b o m ba rdu ją ! i 13-

k i i  k ra je  obozu pokoju. P rz y -1 tito w sk i spnatław iec^ „W ie s n ik " ' st ^ łeg0 obniżania stopy zycio-
„rów now ag i“

chóru neoh itlerow ców  z B o n n ,; bezrobocie“ 
oburza jąc się na

łączy ł się do rew iz jon is tycznego !— po jaw iło  się (w Jugosław ii) w/ej w  im ię  „rów now ag i“ , d o : cbem 
z B o n n ,; bezrobocie“ . N ie pow iedzie li j produkow ania  ty lk o  tego, co po- ; znaczy 

„n iespraw ie- j rów nież —  ale napisała, to n ie - j trzebne jest monopolom U S A .;

socja listycznym “ . To j p raw dz iw ym  i 
ze zdra jcam i k lasy ro - \ bagno  ̂ m oralne 

botniczej ja k  P h illips , G uy ¡obyczaje
d y uk ładów  teherańskiego. dawno zachodnio-niem iecka ga- do ograniczenia do m in im um  M  t  ń D ' dla k tó ry c h ’ socia- ; zdra jców

tito faszystow skich i 
herszt caiej te j fa -

ja łtańsldego i  poczdamskiego, | zeta w ie lkoprzem ysłow a „H an - 1 p rodu kCj i  dóbr konsum pcyjnych ¡y zm"em w  ’ dz ia łan iu " jest p ian  | szystowskiej zgra i dopa trzy ł się,
oraz stw ierdzając, że granica j de isb la tt" — że owa decentra- j j konsum pcji, do po tw orne j nę-1 jfe rs h a lla  . i  k tó rych  zadaniem ! rzecz jasna, ręki... „K o m in fo r-
po] - ko - niem iecka pow inna lizac ja  „da je  w o lną  rękę kon- dzy ludności, zna jdu jącej s ię . podobnie ia k  i agentury t ito w - i m u“ ,
być zrew idowana, że jem u — cernom am erykańskim  je ś li pod podw ójnym  ja rzm em  t ito - i k i , , ’ t  forsowanie ’ p o lity k i i ^

Likw idacja pozorów
cie walczy cała pokój m iłu jąca  l lu d z ie  .
ludzkość. .Poparł am erykańskie  | Rzecz jasna, z.e przekształce-
stanow isko w  ONZ, zm ie rza ją -; Jeśli chodzi o państwowe in - - n ie  Jugosław ii w  ko lon ię  W a ll 
ce do kon tynuow an ia  lu d o b ó j- ; westycje. to idą one w  jednym  i Street, w  narzędzie am erykań- 
czej agresji U S A  w  K ore i. S ła -j określonym  k ie ru n k u : na prze-1 skich podżegaczj’’ wojennych, 
w i ł  dobrodzie jstw a“  w y śc ig u ; m ysi zbro jen iow y, co pociąga za ■ przyw rócenie kap ita lizm u, ze-
zbroie-ń Słowem s ta ra ł się mo-1 sobą systematyczne ku rcze n ie : pchnięcie mas pracujących w  ¡kańskiego im peria lizm u ro z p o -ic ó w  swych cierpień, nędzy i  
Ż liw ia  na jrze te ln ie j w yw iązać zeJsię p ro d u k c ji 'p o k o jo w e j, p ro - i straszliwą nędzę —  wszystko to ,jczę li tito faszyści od lik w id a c ji im peria lis tyczne j n iew o li.

hydne oblicze szajki zdra jców  
i  prow okatorów , narody Jugo­
s ła w ii wyciągną w łaściw e w n io ­
sk i: wzmogą w a lkę  przeciw  

P o litykę  przekształcania J u - ciemięż.ycielom i spraw iedliwą, 
gosław ii w  narzędzie am ery- : kaijzącą ręką dosięgną spraw -

du jugosłow iańskiego oskarżył nadal“ w "b a rb a rz y ń s k i sposób dy K onsu lta tyw ne j Chin do Jó- 
prem iera Serb ii o... porwanie | spokoj ne m iasta K o re i północ- i ze{a Sta lina  Siosi m. m.: 
żony. A  w  oskarżeniu tym , ; ne; j Życzym y w ie lk iem u  narodow i

odsłania jącym  i j radzieckiem u nowych sukcesów
i gangsterskie ; w  nocy z 8 na 9 listopada a- j w  dziele budow y kom unizm u, 

m erykańscy p irac i pow ie trzn i | życzymy aby w ie lka  niezłomna 
dokonali bestialskiego na lo tu na j przy jaźń m iędzy Zw iązkiem  Ra- 
Phenjan i  okolice. W  nalocie, | dzieckim  i Chińską Republiką 
k tó ry  trw a ł k ilk a  godzin, w zię- j Ludową jeszcze bardzie j krzepła 
ła  udzia ł znaczna ilość ciężkich | i  rozw ija ła  się. 
bombowców am erykańskich, tzw  i Ca ły naród ch ińsk i jest jed- 
,.tw ierdz la ta jących“ . Szczegół- j nomyślnie, niezłom nie przekona­
nie uc ierp ia ła  zachodnia część | n.y, że pod Waszym m ądrym  
Phenjanu, na k tó rą  agresorzy 
am erykańscy z rzuc ili w ie le 
bomb burzących oraz zapalają­
cych bom napalm owych. W w y ­
n ik u  tego na lo tu  w ie le  domów 
m ieszkalnych zostało zburzo­
nych i w ie le osób spośród lu d ­
ności cyw ilne j znalazło śmierć 
w  płom ieniach lub  pod gruda­
m i domów.

k ie row n ic tw em  w a łka  o trw a ły  
pokój, k tó rą  prow adzi postępo­
wa ludzkość na ca łym  świecie 
niezawodnie będzie uwieńczona 
zwycięstwem  nad p o lityką  w o j­
ny’ im peria lizm u .

*
Depesza KC N iem ieckie j So­

cja listycznej P a rt ii Jedności do 
Józefa S talina stw ierdza m, in ,;

zdecydowanie rozgrom ić im pe- 
! r ia lis tó w  francuskich , in te rw e n - 
} tów  am erykańskich i  ich  m a- 
i r ione tk i.

W idząc jasno w  Zw iązku Ra­
dzieckim  ostoję pokoju i demo- 

| k ra c ji na całym  świecie oraz 
I wzór przyszłego życia ludzkości,
I naród v ie tnam ski jest przepo- 
¡ jo ny  zdecydowaną w o lą  prze- 
¡ zwyciężenia wszystkich trudno- 
; ści i przeszkód, w  walce o osta- 
I teczne zwycięstwo, o n iezaw i- 
| slość narodową, o rozw ój de- 
m o iira c ji ludow ej i  o wniesie­
nie w k ładu  do spraw y u trzy ­
m ania poko ju  na całym  świe­
cie.

Naród a lbański — stw ierdza 
depesza prem iera Envera Ho­
dży do Józefa S ta lina  —  obcho­
dzi z głęboką radością uroczy­
ste święto X X X V  rocznicy 
W ie lk ie j P aździernikowej Re­
w o lu c ji Socjalistycznej, k tó ra  
uto row a ła drogę do wolności i  
b ra terstw a narodów  na całym  
świecie. Masy pracujące nasze­
go k ra ju  jeszcze raz w yraża jn  
swe uczucia m iłości i  głęboki®, 
wdzięczności d la  W ielkiego 
Zw iązku Radzieckiego, d la  Wa» 
Towarzyszu S talin.
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Międzynarodowy Dzień Młodzieży

V.' dniu 10 listopada postępowa młodzież wszystkich kra jów  obchodzi Międzynarodowy Dzień 
Młodzieży. Na zdjęciu Raymonde Di en i bohaterka Koreańskiej A rm i i  Ludowej An Gi-sun  
la otoczeniu młodzieży na I I I  Św iatowym Zlocie Młodych Bojowników o Pokój w Berl in ie

F o to  c a f  |

Drzewo opałowe czeka na chłopów
Wieś nasza otrzym uje obecnie 

12,5-krotnie więcej węgla niż 
przed wojną. Nie pokrywa ro

nabycia go w  województwach o 
w iększym  zagęszczeniu lasów, 
w  których znajdują się poważ-

jednak jeszcze całkowitego , za- i ne nadw yżki drzewa opałowego, 
potrzebowania chłopów na opał. * 1 * i W tym  celu rząd w ydał odpo- 
W ypływ a stąd jasny wniosek — 1 Wiednie zarządzenia.
trzeba racjonaln ie gospodarować 
węglem, wykorzystyw ać również, 
in n e ‘ środki opałowe, ja k  np. 
to r f i drzewo.

Słusznie w ię c , postąpili ci 
chłopi, k tó rz j' posiadając na 
swych gruntach złoża torfowe, 
na apel w ładzy ludowej podjęli 
Ich eksploatację.

Zobowiązano . gm inne spół­
dzielnie, by przystąp iły do ko­
pania to rfu  na gruntach w łas­
nych (resztówkach) i państwo­
wych.

Trzeba stw ierdzić, ż.e w  bież. 
roku niem al wszystkie GS-y 
w ydobyły sporo to rfu . Każdy

Co więc zrobiono?
A dm in is trac ja  lasów państwo­

wych usta liła  spis miejscowości, 
gdzie drzewo opałowe jest do 
nabycia, a aparat CRS opraco­
w a ł rozdzie ln ik i, uw zględnia ją­
ce na jbardzie j dogodne dla chło­
pów miejsca zakupów. Spis 
miejscowości, do których chło­
pi mogą jechać i nabywać drze­
wo, znajduje się w  każdej gm in ­
nej spółdzielni.

Na terenach, gdzie istn ie ją  
nadwyżki drzewa opałowego, 
adm in istracja  lasów przy po­
mocy m iejscowych rad narodo-

w ięc mieszkaniec wsi może i po- | wych, przygotowała odpowied- 
swe b rak i o- i me kwatery, by chłopi przyjez-w m ien uzupełnić 

palowe na zimę, zakupując od­
powiednią ilość to rfu  w  gm in­
nej spółdzielni.

N ie tak prosta jest sprawa z 
zaopatrzeniem wsi w  drzewo o- 
pałowe. W  dużej mierze w y n i­
ka to z fa k tu  nierównom ierne­
go rozłożenia lasów w kra ju .

W lasach wojew ództw : w ro ­
cławskiego, olsztyńskiego, szcze­
cińskiego, zielonogórskiego o- 
raiz koszalińskiego zapas drzewa 
opałowego obliczany jest (po od­
liczeniu miejscowego zapotrze- 
bowania) na przeszło 200.000 m | przez samych chłopów) m etr 
przestrzennych. Natom iast w i przestrzenny trzeb ionk i i suszu, 
w ie lu  powiatach wojew ództw a j chłopi plącą od 6.40 do 11.20 zł. 
łódzkiego, warszawskiego, lu - ! Cena jednego m etra prżestrzen- 
belskiego, kieleckiego, rzeszow- | nego grubizny opałowej, niesor- 
skiego i krakowskiego, gdzie la- j towanej na pn iu  wynosi od 10.50 
sów jest mało, Odczuwa'się po- ; zł do 15.90 zł. Poza tym  chłopi 
ważny b rak drzewa opa łow e-| mogą nabyć pewną ilość użyt- 
go. | ku  tartacznego (tzw. stemple

Rozsądnym w yjśc iem  z sytu- j biłdowlane), a więc drzewa, któ- 
Rcji jest um ożliw ienie chłopom re mogą zużyć do rem ontu bu­
li terenów, gdzie brak drzewa, I dynków  gospodarskich.

I dża.jący po drzewo, m ie li gdzie 
| przenocować, przygotować so­
bie posiłk i ifp. Tak np. w  po- 

| w iecie Chojno (woj. szczeciń- 
j skie) gotowych jest 38 kw ater, 
! w  powiecie Wałcz (woj. kosza- 
| lińskie) — 67 kwater, w  pow. 
| Legnica (woj. w rocław skie) — 
! 87 kw ater. Podobnie jest rów - 
j nież w  województwach olsztyń- 
I skim  i zielonogórskim.

Drzewo sprzedawane jest po 
niskich cenach. Za każdy pozy­
skany (tj. zebrany i ułożony

Stworzono więc odpowiednie 
w arunk i, by chłopi z terenów, 
gdzie brak drzewa opałowego, 
mogli się zaopatrzyć tam, gdzie 
drzewa tego zna jdu ją  się po­
ważne zapasy. Zdawałoby się 
zatem, że chłopi zaczną maso­
wo wyjeżdżać na tereny boga­
te w  lasy. Jednak tak nie jest. 
K w a te ry  czekają, drzewo też, 
ale nabywców nadal brak.

Dlaczego tak się dzieje?
Zasadniczą przyczyną jest 

fak t, że w  w ie lu . okolicach 
chłopi nie wiedzą dotychczas o 
tym, że są tak  dogodne m ożli­
wości nabycia drzewa opałowe­
go. A  zdarzają się i tak ie  w y ­
padki, że wiedzą o m ożliwoś­
ciach wyjazdu, ale nie znają 
szczegółów, nie wiedzą dokąd 

I się udać, ja k  zorganizować w y- 
I jazd itp.

W inę za ten stan rzeczy po- 
i noszą Rady Narodowe oraz a- 
i pp.rat CRS — PZGS-y i gminne 
spółdzielnie. One pow inny by-

I ły  dbać o to, by chłopi dowie- 
j dzieli się, gdzie można nabyć 
drzewo opałowe, na jak ich  wa- 

| runkach, zorganizować wyjazd 
itp. N ie z rob iły  tego, chociaż 

! od c h w ili wejścia w  życie u- 
chwały Prezydium  Rządu m i­
nęło sporo czasu.

Te zaniedbania trzeba natych- 
! m iast naprawić. Obecny bowiem 
| okres, gdy chłopi m ają m nie j 
zajęć w  gospodarce, sprzyja o r­
ganizowaniu w yjazdów  po za- 

! kup drzewa.
Prezydia W ojewódzkich i Po- 

| w ia tow ych Rad Narodowych o- 
j raz Okręgowe O ddziały CRS i 
PZGS-y pow inny skontrolować 

I podległe sobie instancje i pla- 
j cówki, by zarządzenia: w ładzy 
j ludowej, w yn ika jące z trosk i o 
j należyte zaopatrzenie w si w  o- 
pał, by ły  znane ludności wsi. 

i M. S.

Rozwój -Szkoły Baletowej w Warszawie
M in is tra  stwową Średnią Szkołę Baleto-(f) Zarządzeniem 

K u ltu ry  i Sztuki, Państw. L i ­
ceum Choreograficzne i Państw. 
Szkoła Choreograficzna, miesz­
czące się w  nowoodbudowanym 
skrzydle gmachu Teatru W ie l­
kiego O pery i Baletu, zostały 
w  bież. roku  szkolnym  połączo­
ne i  przemianowane na Pań-

wą.
W  szkole, o 9-letnim  kursie 

I nauczania,, kszta łc i się 187 ucz- 
I niów, z k tó rych  ponad 50 proc. 
I jest pochodzenia robotniczo- 
: chłopskiego.

D yrekto rem  szkoły jest d r A. 
| Szyfman.

Uczniow ie Państw. Średniej ; 
Szkoły Baletow ej da li już  k il-  j 
ka występów publicznych. M. in. j 
w ys tą p ili ostatnio w  H a li M i- ! 
row sk ie j w  czgści koncertow ej i 
uroczystej akadem ii z okazji j 
X X X V  rocznicy W ie lk ie j Rewo- J 
lu c ji Październikowej.

(PAP)

Muranów nie jest wyjątkiem
Spróbujcie podejść do k tó re ­

goś z okien w  jednym  z b lo­
ków  M uranowskiego Osiedla 
,,C“ w  Warszawie. Roztaczają­
cy się przed nami w idok przy­
pomina w ie rn ie  śliczne m akie­
ty, k tóre oglądamy na w ysta­
wach. obrazujących przyszłość, 
a dziś już teraźniejszość na­
szego miasta.

Jeżeli opuścimy wzrok n ie ­
co niżej — w idok będzie już  
m nie j budujący. Przedstawia 
on bowiem drogę rozkopaną, 
p ły ty  porozrzucane, wapno, 
piasek, deski i dużo. za dużo 
błota. Lokatorzy mieszkania o- 
powiedzą nam w dodatku h i - . 
s to ry jkę  ja k  przyszli pod te ok­
na w łaśnie robotnicy i rozko­
pali podwórze po to, by zało­
żyć zieleniec. Jak miesiąc pó­
źniej znaleźli się drudzy, k tó ­
rzy rozkopa li zieleniec, by za­
insta lować la tarnie. Jak trzy 
miesiące później z ja w ili się na­
stępni. by w ryć się pod zie­
mię dla założenia kabla, inn i 
zaś z kolei zniszczyli robotę 
poprzednich, celem założenia 
radiowęzła, po czym zaś następ­
ni...

Słowem m ateria ł do ciętego 
felietonu. T y lko , że nie roz­
śmieszy on mieszkańców Osie­
dla „C “ k tórzy  o trzym a li m ie­
szkania praw ie trzy  lata temu 
— a żyją do dziś na nieustan­
nym  placu budowy.

Dziś w łaśnie tzn. dwa dn i 
temu, k iedy odbyw aliśm y wę­
drówkę po osiedlu, przyszło za­
w iadom ienie o wejściu na  ̂za­
mieszkałą od k ilk u  la t część o-i 
siedla — robo tn ików  bu d u ją -j 
cyeh sieć przeciwpożarową. (Jak 
by konieczność budowy tego 
rodzaju sieci była  odkryciem  ro ­
ku 1952!).

Inż. Hermanowicz, dyrekto r 
Zjednoczenia Budow nictw a M ie­
szkaniowego N r 2 przyzwycza­
i ł  się do tego stanu rzeczy. Sam 
opowiada, że znalazł niedawno 
rozkopany zieleniec i  g łow ił się, 
k to  tak bez niego na budowie 
się rządzi.

A  rządzą się różn i: Zjednocze­
nie Ins ta lac ji E lektrycznych, ro­
bót inżyn ie ry jnych , kana lizacy j­
nych. przedsiębiorstwo ogrodni­
cze, drogowe itd . Zjednoczenia 
te podporządkowane są M in i­
sterstwu Budow nictw a M iast i  
Osiedli (A l. S talina 26), inne 
M inisterstwo! Gospodarki K om u , 
na lnej (Górnośląska 20). I  tru d - i 
no rzeczywiście zrozumieć, że w  | 
dobie telefonu i  telegrafu, a w  | 
najgorszym w ypadku autobusu, j 
porozumienie, żeby nie pow ie­
dzieć synchronizacja prac przed­
staw ia tak w ie lk ie , nie do prze­
zwyciężenia trudności.

Reguła —  a nie zasługa
Gzy synchronizacja prac jest 

do przeprowadzenia w  obecnych 
warunkach? Czy ZBM  N r 2, k ió - j 
re po tra fiło  znaleźć tyle przed-1 
siębiorcżóści, by „ściągnąć“  pro - j 
jektodaw ców  — biuro  a rć h ite k -! 
toniczne na „n iz in y “  placu bu-1

dowy — nie mogłoby sp ro w a -, 
dzić na tenże plac wszystkich | 
ogniw  wykonawstwa. I  czy o g -: 
n iw a te nie m ogłyby uzgadniać! 
systematycznie wszystkich czyn­
ności, związanych z budową o- 
siedla.

Zapewne m ogłyby.
Można także domagać się od 

w ydzia łu  ruchu St. RN by 
wszedł na teren osiedla i  upo­
rządkow ał ow ym i barie rkam i, 
łańcucham i, tab licam i ruch na 
M uranow ie, którego to terenu 
nie można już  nazwać osied lem ,! 
a sporym miasteczkiem.

Można żądać od adm in is trac ji, j 
by poznakowała wreszcie d ro g i,; 
u lice i b lok i osiedla: słowem, ] 
by na M uranow ie zapanował po­
rządek. Na to nie trzeba ani za­
sadniczych uchwał, ani n a w e t; 
w ie lk ie j czy m ałej mechaniza­
cji.

Można domagać się od zjed­
noczeń, by synchronizacja prac 
na placu budowy była  regułą, 
a nie zasługą. A  o tym , że jest 
to żądanie realne, przekonała 
nas budowa trasy W —Z i 
M D M -u , na k tó rych  to budo­
wach odbyw ały się codzienne 
spotkania wszystkich w ykonaw ­
ców.

Przezwyciężenie te j dziecinnej 
choroby naszego budownictwa, 
b raku  synchronizacji robót leży 
w  granicach m ożliwości każde­
go zjednoczenia, zaś zamiast i 
trudności ob iektyw nych, o któ­
rych ty le  słyszymy — należało­
by stw ierdzić brak decydującej 
in s tru k c ji ze strony resortu bu­
downictwa, a także inercję, brak 
samodzielności, in ic ja ty w y  ze 
strony większości zjednoczeń.

Ta nieruchliw ość jest powo­
dem, że w łaśnie w  bloku „C “ 
piaskownica stoi bez piasku, ba­
sen bez wody, że na drogach 
przeznaczonych dla m ieszkań­
ców hasają ciężarowe samo­
chody, k iedy tuż obok znajdzie 
się szeroki i wygodny przejazd; 
że nie stworzono na osiedlu k l i ­
matu, w  k tó rym  wyrasta po­
szanowanie dla w ie lk iego w k ła ­
du, ja k im  jest socjalistyczne 
budow nictw o mieszkaniowe. Czy 
jednak ty lk o  ine rc ja  i to je dy ­
nie ze strony wykonawstwa?

Nim  kończą —  zaczynają 
od nowai

Popatrzm y raz jeszcze z okna : 
gościnnego m ieszkania b loku na ; 
M uranow ie ,.C“ . K iedy p rz y j­
rzym y się nieco uważniej rozta­
czającemu się przed nam i w i­
dokow i — 1 zastanowią nas nie­
wykończone fragm enty w  cało­
ści zamieszkałego Osiedla „C “ i 
„ B “ . Jeżeli zaś przeniesiem y: 
w zrok na mapę budowy, zna j- j 
dziemy fragm enty te zaznaczo­
ne czarną lite rą  na planie. Ż a - ! 
łobna barwa tych l in ii może 
być traktowana symbolicznie, 
bowiem owe punkty  to jedna z 
g łównych przyczyn, dla których 
mieszkańcy M uranowa żyją na j 
stałym  placu budowy.

Nie ma tu bowiem fragm entu '

U7. Skulska

osiedla, k tó ry  by naprawdę by ł 
skończony nawet gdy mowa o 
najstarszej, fron tow e j, reprezen. 
tacy jne j części osiedla.

Przy w ejściu na teren M ura ­
nowa m ia ła  stanąć kaw iarn ia . 
W łaśnie od dwóch la t stoi, ale 
w  stanie surowym . Dyskusje 
„kaw ia rn ia , czy bar m leczny“ 
tworzą dogodny k lim a t, by na 
„przedpolu“  osiedla w yrós ł 
śm ie tn ik  budow lany, składający 
się z wapna piasku i desek.

Od „podwórza“  fron tow ych  
b loków  rozpoczęto w  lipcu  ub. 
roku tynkow an ie elewacji. Roz­
poczęto i przerwano, by wrócić 
do nich miesiąc temu. G ale rio ­
wiec (budynek, w k tó rym  prze­
chodzi" się do m ieszkania poprzez 
balkon) — zasłonięty jest od 
przeszło roku  rusztowaniem. W 
tych w arunkach przejście w y ­
maga n iekiedy k w a lif ik a c ji,  za 
którą można by śm iało o trzy ­
mać odznakę SPO. Na podwórzu 
pom nik n iech lu js tw a — deski, 
pomost rzucony na tra w n ik , wa­
pno i cement.

W środku zamieszkałej części 
osiedla — bajera, opisywane 
w ie lokro tn ie  w  prasie. Objaś­
niam y jeszcze raz — owe ba jo­
ra to fundam ent pod budowę 
wieżowca, którego p ro je k t nie 
został do dziś zatw ierdzony (a 
więc — w róc im y tu ta j jeszcze 
wraz z cegłą i wapnem).

Dokum entacja przedszkoli i 
żłobków przychodzi z regu ły  po 
wykończeniu budynków  miesz­
kalnych- (czytaj — cegła i wap­
no wraca jeszcze raz). Przed­
szkole przy blokach 38 i 36 cze­
kało pó łto ra  roku (wraz z n im  
cegła, wapno, deski), ponieważ 
dyskutowano w tym  czasie p ro­
je k t dokum entacji na insta lację 
ogrzewalniczą itd., itd .

Nie chcemy byna jm n ie j de­
zawuować znaczenia prac pro­
jektow ych , szczególnie w  W ar­
szawie, będącej szkołą i p rzy­
kładem  socjalistycznego budow­
nictw a dla całego k ra ju . Jed­
nakże rozpoczynanie prac bez 
zatwierdzonego p ro jektu , owe 
zm iany i w a rian ty , to jedna z 
w ie lu  przyczyn permanentnego 
placu budowy — przyczyn, k tó ­
ry m i nie można wpraw dzie ob­
ciążać zjednoczenia budowlane­
go, ale przeciwko k tó rym  to 
„na w yko w ym “ p rak tykom —wy_ 
konawstwo nie protestuje, nie 
walczy, kon tynuu jąc zasadę roz­
mazanego. rozbabranego placu 
budowy.

Można by zapytać, dlaczego 
wykonawstwo godzi się z tak 
le kk im  sercem na ten sty l bu­
dowy?

Jeżeli możemy zdradzić ta ­
jem nicę kuchni, to możliwość u- 
ciekania po rozbieganym placu 
budowy spod ścisłych reguł osz­
czędne! gospodarki — dogadza 
niejednem u k ie row n ic tw u  zje­
dnoczenia.

Z w a rty  plac budowy w ym a­
ga dokładnego harm onogram u

K ra jo w a  narada zw iązkow ego a k ty w u  
szko len iow ego

(f) 8 bm. w  C entra lnej Radzie 
Zw iązków  Zawodowych odbyła 
się K ra jow a  narada aktywni 
szkoleniowego, z udzia łem  «kie­
ro w n ikó w  i  in s tru k to ró w  w y ­
działów' szkoleniowych Zarzą­
dów G łów nych Zw. Zaw. 1 
ORZZ-ów.

Tematem obrad by ło  podsu- 
: m owanie kam pan ii masowego

szkolenia związkowego w  roku 1 
1952 oraz ustalenie w ytycznych 
pracy na rok następny.

Jak w yn ika  z re fera tu, zw ią­
zk i zaw'odowe wszystkich branż 
przeszkoliły  w  tegorocznej akc ji 
na 12 tys. kursów  b lisko  280 
tys. ak tyw is tów , wybranych w  
toku ostatn ie j kam panii spra­
wozdawczo - wyborczej. Abso l­

wenci kursów, to mężowie za­
ufania, społeczni inspektorzy 
pracy, delegaci socjalno-ubez- 
pieczeniowi, członkowie rad za­
k ładow ych oraz organizatorzy 
pracy k u ltu ra ln o  - ośw iatowej.

Obok wzrostu liczbowego 
kursów, podniósł się również w' 
br. ich poziom.

(PAP)

prac, trzym an ia  się no rm  i  re ­
guł. Na szerokirri zaś placu za­
wsze znajdzie się „d z iu ra “ , k tó ­
rą bez planow ania można „za­
tkać“  w o lnym  robotn ik iem .

Ńa zw a rtym  placu budowy 
można m ieć ścisłą ew idencję go­
spodarki m ateria łow e j. Na roz­
mazanym placu trudno  jest ob­
liczyć m ateria ł, a co dopiero 
skontrolować. Z rozprzestrzenie­
nia po całym  placu składow isk 
w yn ika  konieczność przerzutów' 
wewnętrznych. M iędzy in n y m i i  
w' ten sposób niszczeje m ate­
r ia ł budowdany, z którego moż- : 
na by niejedną izbę wybudo­
wać. Trzeba powiedzieć, że 
ZB M  2 do tego gmachu m arno­
traw stw a niejedną cegiełkę do­
łożyło. /

O c z y m  z a p o m in a  s ię  
p rz y  b iu r k u

— M uranów  jest budową w y- ; 
jątkow'o trudną. B udujem y na 
gruzach. B udu jem y na nieuzbro. 
jonym  (w kanalizację i  p rze-i 
wody) placu. Doświadczenie t e j ! 
budowy pozwmłi nam uniknąć 
podobnych błędów w  przyszło­
ści — m ów i inż. Hermanowicz.

Czy możemy tym  zapewnie- [ 
niom  uw ierzyć na kredyt?

Niestety nie możemy. P ra k ty - i 
ka bowiem m ówi o tym . że już  j 
następna budowa, budowa M u- | 
ranowa „ A “  jest znów rozpo­
częta bez uprzedniego uzbroje­
nia placu. Zaś w' dokum entacji 
budowy — uzbrojenie placu nie 
zostało naw'et uwzględnione.

— Trudno, żyjem y w  Warsza­
wie.. na placu budowy — od­
powiadają nam na zarzuty, w y- I 
sunięte w im ien iu  mieszkańców ! 
M uranowa — przedstawiciele i 
wykonawstwa.

Ciekawe ty lk o  czy z tym  sta* 
ncw iskiem  mieszkańcy osiedla 
zechcą się pogodzić. Budowa 
M uranowa — dzie ln icy obliczo­
nej na 60 tys. mieszkańców — 
pomyślana jest na la t 15. Czy 
ćw ierć życia zechcemy rzeczy­
w iście spędzić na placu budo­
wy?

A  czy musimy?
Nie, nie m usim y. Czas Jut 

przystąpić do budowania osiedli 
etapam i, w'edług regu ły: „pa r­
kan ; pełny c y k f budowy; zdję­
cie parkanu“ . Czas oddawać 
kom ple tn ie  ukończone części bu­
dowy i nie wrracać do nich 
wciąż na p o w ró t

Czas stosować jako regułę bu­
dowanie prow izorycznych dróg 
na placach budowy. (Np. na ten 
cel dzięki staraniom  adm in is tra­
c ji wykorz}'stano na odcinku uL 
N ow o lipk i — Wolność gruz, w y ­
rzucany zazwyczaj na wysypis­
ka i lesz, m arn ie jący w' ko tłow ­
ni).

Czas pomyśleć o tym , że za 
planem izb stoją żyw i ludzie — 
ci właśnie, którzy budują naszą 
gospodarkę. Ludzie, którzy prze­
nosząc się do nowych osiedli z 
p iw n ic, suteren, przejściowych 
pokoi — wym agają, by nowy 
dom odpowiadał ich pojęciom o 
socjalistycznym  budownictw ie.

Państwo ludow'e w yda tku j«  
na przeciętne mieszkanie w  no- 
w ym  osiedlu — kwrotę 25 tys. 
złotych. W ysiłek ten dokony­
w any jest w  tym  celu. by czło­
w ie k  pracy mógł mieszkać i żyć 
w  wygodnych, ku ltu ra lnych  w a­
runkach. Ćo zrob iło w  tym  kie­
runku  wykonawstwo, by w a­
ru n k i te zapewnić mieszkańcom 
M uranowa? Stanowczo za m a ła

A  zagadnienie dotyczy by­
na jm n ie j nie ty lko  Muranowa.-,

Na marginesie

P fcun ia  non olet.*.
... co po polsku znaczy — 

..pieniądze nie cuchną“. I  tak 
też pomyśleli sobie dostojni 
książęta rzymscy, bracia F ilip - 
pini, kuzyni papieża Piusa X I I ,  
kiedy zjaw ili się u nich dwaj 
rzutcy przemysłowcy mediolań­
scy, Crespi i Noberasco, z pew­
ną kuszącą propozycją handlo­
wą.

Było to na kilka miesięcy 
przed tzw. anno santo (rokiem 
świętym) i przemysłowcy ci po­
stanowili jakoś polepszyć stan 
swoich interesów. Ich pomysł 
polegał na tym. aby rozpocząć 
produkcję i sprzedaż „pamiąt­
kowych“ chusteczek jedwab­
nych. Produkować — to jednak 
jeszcze mało. Trzeba mieć do 
tego zapewniony zbyt.

Chodziło więc o uzyskanie 
od Watykanu prawa wyłączno­
ści na sprzedaż tych chusteczek 
uczestnikom pielgrzymek.

Któż mógł lepiej im to zała­
twić niż kuzynowie papiescy?

Bracia Filippini obiecali prze­
mysłowcom uzyskanie w  Waty­
kanie takiego „prawa“, żądając 
w zamian 6 milionów lirów — 
Jak wyrazili się — na „posma­
rowanie kół watykańskich“, dla 
siebie zaś — 10 procent zysków 
ze sprzedaży „pamiątek“ .

Kuzynowie papiescy zakrząt- 
nęli się wokół intratnego inte­
resu i rzeczywiście wkrótce po­
tem papież przyjął na specjal­
nej audiencji signora Noberas­
co. Przemysłowiec zaofiarował 
w  hołdzie papieżowi prototyp 
chusteczki, a już w  kilka dni 
później bracia Filippini uzyska­
li list z watykańskiego sekreta­

riatu stanu, w  którym powi«* 
dziane jest, że papież udziela 
swego błogosławieństwa fabry­
kantom chusteczek.

Bracia Filippini otrzymali go- 
tóweezkę, a przemysłowcy me­
diolańscy wzięli się ochoczo do 
roboty.

I  wszystko byłoby w porząd- 
i ku, gdyby nie pech. Chcąc za­
pewnić sobie szybki zbyt. deta- 
liści domagali się z kolei foto- 

: kopii papieskiego błogosławień­
stwa. Przemysłowcy sami po­
siadali jedynie fotokopię papies­
kiego listu, którego oryginał po- 

i został jednakże w rękach ksią­
żąt Filippinieh. Przy konfronta­
cji tekstu okazało się, iż kuzyn­
kowie papiescy opuścili zdanie, 
w  którym administracja waty­
kańska powiada, że udzielając 
błogosławieństwa nie interesu­
je się sprzedażą pamiątkowych 

i chusteczek, co oznaczało, że nie 
udziela prawa wyłączności na 
sprzedaż.

Przemysłowcy doszli do wnio­
sku, że choć samo błogosła­
wieństwo wiele znaczy dla ich 

. chusteczkowego businessu, to 
jednak lepiej byłoby, gdyby o~ 
trzymywali w  pełni obwarowa­
ne prawo wryłąezności. I  wyto­
czyli kuzynom papieskim, któ­
rzy nie spełnili tego warunku— 
proces o oszustwo i fałszerstwo.

Może przy okazji rozprawa 
sądowa wyjaśni sprawę, z kim  

I i w' jakiej proporcji podzielili się 
kuzynowie papiescy owymi 6 
milionami lirów za pośrednie- 

I two w  uzyskaniu papieskiego 
błogosławieństwa,

MAR.

W ykresy
W  jednym  " z ostatnich i 

przem ówień przedwyborczych j 
generał Eisenhower, odsłoni! 
rąbęk prawdy o ekonomice Sta- j 
nów Zjednoczonych. Polemizu- j 
jąc ze swym „dem okra tycznym “  1 
oponentem, Stevensonem, tw ie r­
dzącym, że USA przechodzą o- 
becnie okres „w ie lk ie j prospe­
r i t y “  Eisenhower oświadczył:

„To w ojna, a nie fa ir  deal
(propagandowe określenie pa li- j 
ty k i wewnętrznej Trum ana) j 
zredukowała bezrobocie, wojna, 
a nie fa ir deal um ożliw iła  na­
danie gospodarce am erykań­
sk ie j wysokich obrotów. Jedy­
na poprawa, jaka  dała się za­
uważyć w ciągu ostatn ich 29 
la t, m ia ła miejsce w czasie d ru ­
g ie j w o jny  św iatowej. W ojna '

wzrostu
Stanisław

i wykresy spadku */ » *
Brodzki

jest jedyną przyczyną obecnej 
koniunktury w Ameryce...“

Oświadczenie Eisenhowera, 
k tóre padło w ferworze zacie­
k łe j konkurency jne j w a lk i o 
fo te l prezydencki w  Stanach 
Zjednoczonych jest n iew ą tp li­
wie prawdziwe. Potw ierdza ono 
w całej rozciągłości tezę od 
dawna głoszoną przez m arks i­
stów, a szeroko udokum entowa­
ną na X IX  Zjeździe KPZR, że 
podczas gdy św iat socjalizmu 
kroczy od sukcesu do sukcesu 
— gospodarka świata k a p ita li­
stycznego stacza się po rów ni 
pochyłej, ra tu jąc się okresowo 
jedynie i wyłącznie zastrzyka­
m i szaleńczych zbrojeń.

i tegoroczny p r z y r o s t  pro- 
I du kc ji będzie n iem al d w  u - 

I s t o k r o t n i e  wyższa, niż w k r o t n i e  wyższy, n iż c a- 
1929 roku ; oznacza to, że sam ' ! a produkcja  w  1929 roku.

Przepaść pogłębia się
Zupełnie inaczej przedstawia j talistycznego (Ang lia , Belgia, 

się sprawa w świecie k a p ita li-  | T rizon ia, Dania, Ind ie , W łochy, 
stycznym. W roku bieżącym, j Kanada, Holandia, Norwegia, 
m im o szaleńczych zbrojeń pro- j USA, F in landia , Francja, Szwe- 
dukcja przemysłowa zaczęła się ' cja i  Japonia) — spadł o 4 pro- 
cofać — przede wszystkim  w | cent w  I I  kw a rta le  br. w po- 
w yn iku  coraz poważniejszego j rów naniu z I  kw arta łem , 
kurczenia się przem ysłów kon - | W na jbardzie j uprzemysło- 
surncyjnych. Tak np. wskaźnik | w ionym  państw ie kap ita lis tycz- 
p ro du kc ji przem ysłowej 14 k ra - | nym  — w USA — ten spadek 
jów , k tó re  razem obejm ują 93,2 j p ro du kc ji w y ra z ił się następu- 
procent p ro du kc ji św iata kap i- j jąco:

1Ï pó łrocze  I pó łrocze  
1951 1952

I k w a r ta ł 
' 1952

I I  k w a r ta ł 
1952

Dwie linie
W referacie sprawozdawczym i zm iernie charakterystyczną ta ­

na X IX  Zjeździe KPZR  towa- ; belę, k tó rą  we fragm entach po-
r/ysz M alcnkow  przytoczy! nie- I dajem y poniżej:

W zrost p ro d u k c ji  p rz e m y s ło w e j w  la tach  lazs 1951 (1929 UW)

prod. przemysł, ogółem 100 97 100 97
węgiel 100 88 100 81

, stal 100 85 100 67
nafta 100 96 100 91

j wagony towarowe 100 90 , 100 88
kauczuk 100 94 100 88

Oceniając na podstawie tych jen i ową — to jednak wzrost

ZSRR 
US V
Arig lia
Francja
\71ochy

Czego nas uczy ta tabela? Po 
nierwsze pokazuje ona nieby-

1929 1939 1943 1949 1950 1951

• L00 552 573 870 1082 1266
100 99 217 160 182 200
109 123 danych 144 157 160
100 80 nie p u ­

bliko- 92 92 104
10 i 108 wano 103 118 134

’■ 3’y w chieja ch potężny roż­
k w it ekonom ki radzieckiej.
k 'ó ra  wzrosła Misko 13-krotn ie
v cr-sni 22 lat. pomimo sTaszli-
w y eh zniszczeń wojennych, któ-
r°  zahamowały wzro. t p-oduk-
r j i  o co nairnn ej 3—9 lat. Przy
c ;ym — jak w; kasuje w innym
m. ej sc u tow M alenkow — obok
ogromnego w;: restu przemysłu
środków produkcji, następuje
z roku na rok systematyczny i
stały wzrost przemysłów kon- 
sum ćyjnych

Po drugie pokazuje ona, że 
państwa kap ita lis tyczne w za­
sadzie drepcą w miejscu w po­
rów naniu z 1929 tokiem , a je­
żeli uwzględnić przyrost ludno­
ści. k tó ry  w okresie tych 22 lat 
nastąpił - r  n iektóre z nich pro­
duku ją  dziś na głowę ludności 
nawet m niej,, niż w 1929.

Po trzecie pokazuje ona, że

najpotężniejsze państwo kapita- ! 
listycznego św iata —. Stany Z je- \ 
dnoczone — przez cale dziesię- ! 
fio lec ie  1929— 193? nie zrobiło 
żadnych postępów; później, 
dzięki gwałtownem u wzrostow i 
zbrojeń p o tra fiło  podnieść po­
ziom produkc ji, k tó ry  jednak 
w latach powojennych spadł z 
217 punktów  do 169 w 1949 ro­
ku, aby wreszcie znowu się pod­
nieść w 1950 r., w w yn iku  a- 
gresji am erykańskie j w Kore i 
f  związanej z tym  nowej go­
rączki zbrojeniowej.

Tabela powyższa odnosi się 
do końca 1951 roku. Możemy 
jednak na podstawie is tn ie ją ­
cych danych rozwinąć ją dalej. 
Jak oświadczył w  referacie na 
35 rocznicę Rewolucji Paździer­
n ikow e j tow. P ierw uch in w  
b r produkcja  przemysłowa 
ZSRR wzrośnie o 14 procent w 
porów naniu z , ub. r., czyli 
będzie p ona d  c z t e r n a - 1

danych poziom p ro du kc ji USA 
w całym bieżącym roku — 
stw ierdzić można, że będzie się 
ona wahała w  granicach 190— 
195 (1929 =  100), a więc będzie 
o ok. 10 — 15 procent n i ż s z a  
niż w  szczytowym' roku  1943.

Te same tendencje, niekiedy 
w jeszcze ostrzejszej fo rm ie  
występują w gospodarce ka p i­
ta lis tycznych k ra jó w  zachodniej 
Europy. Produkcja przemysło­
wa A n g lii była w I I  kw arta le  
br. o 7,5 procent niższa, niż 
w I. To samo ma miejsce rów ­
nież we F ranc ji, w  B e lg ii i w 
innych krajach.

W ybra liśm y w  powyższych 
przykładach w łaśnie te dziedzi­
ny gospodarki, któ re  m ają po­
ważne znaczenie strategiczne — 
ja k  stal, węgiel czy naftę — i 
w k tó rych  spadek m nie j się 
zaznacza, dz ięk i gorączce zbro­
jeniowej. A le  nawet i  tu  dzia­
ła ją  prawa anarch ii k a p ita li­
stycznej; chociaż m onopoliści w 
pogoni za m aksym alnym  zy­
skiem śrubu ją  produkcję  zbro-

pytu  na stal czy węgie l w  prze­
myśle zbro jen iow ym  nie móże 
skompensować spadku popytu 
w innych przemysłach.

W  sumie więc z końcem bie­
żącego roku przepaść ziejąca 
między wspaniałym  rozwojem  
przem ysłu ZSRR i  k ra jó w  de­
m okrac ji ludow ej, a dreptaniem  
w  m iejscu przem ysłu w  kra jach 
kap ita lis tycznych pogłębi się je ­
szcze bardziej. Z jeszcze w ię k ­
szą ostrością uw ydatn ia  się 
prawdziwość tezy Stalina, że 
tw ierdzenie, iż kap ita lizm  m i­
mo gnicia r.ośnie obecnie nie­
porównanie szybciej, niż po­
przednio — przestało być ak tu ­
alne wobec nowych w a run ­
ków  powstałych w  w yn iku  d ru ­
giej w o jny  św iatowej. Z jeszcze 
większą jasnością uw ydatn ia  się, 
że system im peria listyczny, 
śm ierte ln ie ugodzony w  1917 r „  
pomniejszony o nowe m ilion y  
k ilom e trów  kw adra tow ych po­
w ierzchn i i  setki m ilionów  lu ­
dzi po ostatn iej w o jn ie  św iato­
wej — że system ten chy li się 
ku  upadkowi.

M it o „sile" i prawda o sile
Z te j sy tuacji im peria liśc i szu­

ka ją  w yjśc ia  — w  w o jn ie  1 
awanturach wojennych, A ja­

ko część przygotowań wojen­
nych próbują narodom świata 
sprzedać za wszelką cenę legen­

dę o „s ile “  kapita lizm u, o „po­
tędze w o jskow e j“  obozu atlan­
tyckiego. Co prawda dotych­
czasowy przebieg agresywnej 
w o jny  przeciwko narodowi ko­
reańskiemu nie bardzo uzasa­
dnia tę tezę, co prawda klęski 
Francuzów w  V ie tnam ie ' czy 
A ng lików  na M alajach raz je ­
szcze potw ierdzają, że m iną ł 
czas, k iedy im peria liśc i mogli 
bezkarnie i z łatwością narzu­
cać narodom swą wolę — ale 
legendy byw ają  czasami uparte
i dłużej żyją, niż fakty, z któ­
rych się one narodziły.

Faktem  było w  1929 roku. że 
św iat kapita lis tyczny m ia ł dużą 
przewagę w dziedzinie pro­
dukc ji nad jedynym  kra jem  so­
cja listycznym , ja k im  wówczas 
był ZSRR. A le ten stan rzeczy 
już dawno przestał Istnieć.

P rzy jrzy jm y się paru liczbom
W 1929 roku ZSRR produko­

wał zaledwie 4,5 procent św ia­
towej p rodukc ji stali, podczas 
gdy same ty lko  Niemcy produ­
kow ały blisko 15 procent. W 
tym samym roku ZSRR wydo 
byw ał zaledwie 3,5 procent 
światowego wydobycia węgla, 
podczas gdy sama ty lko  Anglia 
wydobywała blisko 25 procent.

Dziś sam ZSRR wydobywa 
ponad 29 procent światowego 
wydobycia węgla i wytap ia 
b lisko 20 procent św iatowej 
p ro du kc ji stali. ,

Dziś obóz socjalizmu — nie

i licząc C h in  Ludowych, które do­
piero w  br. zakończyły okres 
rekonstrukc ji powojennej •— 
produkuje niemal tyle samo stall 
i węgla, ile cała Europa zacho­
dnia, a ty lko  nieco m nie j ener­
g ii e lektrycznej. Również w 
zakresie .ekonomicznym, tzn. 
w p ro du kc ji podstawowych 
produktów na głowę ludności — 
nasz obóz już dogonił wysoko 
uprzemysłowione kra je  Ęuropy 
zachodniej.

Tak m ają się sprawy już dzi­
siaj. A przecież przy nieprzer­
wanym , w ysokim  tempie roz­
woju gospodarki krajów’ socjalir 

I stycznych każdy dzień przesuwa 
układ si! na naszą stronę. W 

i myśl ogłoszonych planów w ie lo­
le tn ich do końca 1955 roku pro­
dukcja sta li w naszym obozie 

j — w  porów naniu z 1952 r. — 
j ma wzróść o około 50 procent. 
\ wydobycie węgla — o około 27 
i procent, produkcja energii elek- 
: trycznej — o b lisko 45 procent. 
Jeżeli nawet założyć, że przy 

! pomocy nakręconej kon iunk tu ry  
! zbro jeniowej uda się kap ita li- 
j storn czasowo zahamować spa- 
I dek produkcji u' nich i że na- 
| wet nastąpi ^pw ien wzrost — 
mimo to nasz obóz, nie licząc 
Chin, będzie w 1955 roku pro­
dukow ał o w iele więcej — i ab­
solutnie i na giow'ę ludności — 
podstawowych produktów, ani­
żeli cała Europa zachodnia ra­
zem wziąwszy.

Ich perspektywy i nasze

Nasz system, nasz socjalistycz­
ny św iat jest nie ty lko  , silny, 
ale coraz silniejszy. Z każdym 
dniem bowiem rośnie przewa­
ga now>ych sil również w  sen­
sie ekonomicznym, dzięki nie­
bywałem u tem pu rozwoju.

Jakie perspektywy rysu ją  sa­
m i sobie k ie row n icy gospodarki 
kapita listycznej? Posłuchajmy 
paru głosów z ostatnich dni, 
dotyczących USA.

„N ew  York Post“  z 20.X.1952 
roku:

....Jeśli nie brać pod uwagę
jakiegoś nieoczekiwanego wzro­
stu napięcia wojennego i w 
związku z tym zwiększenia wy­
datków zbrojeniowych — ocze­
kiwać należy, że kurs gospodar­
ki USA pójdzie w dół. W  roku 
1953 ujrzymy początek recesji 
przy czym rozpocząć się ona mo-

I że wcześniej, niż to na ogół 
przypuszczają różni eksperci...“

„Chicago Sun Times“  z 25.X. 
, 1952 zwraca uwagę na „strach 
trapiący wielu Amerykanów, że 
cały naród wejść może na dro­
gę ku kryzysowi gospodarcze­
mu w ciągu najbliższego roku, 

i czy dwóch...“
Agencja UP z 26.X.1952 r.:
....Ekonomiści rządowi tw ier­

dzą, że wszystko wskazuje na 
recesję gospodarczą pod koniec 
przyszłego roku i że zwiększe­
nie budżetu wojskowego dla jej 
uniknięcia może okazać się ko­
nieczne...“

Tak więc w najpotężniejszym 
państw ie kap ita lis tycznym  nie 
ty lko  n ik t nie m ów i o m ożliwo­
ści wzrostu, ale przeciwnie, 
wszyscy przepowiadają kryzy*,

a różnią się jedyn ie w  ocenie 
mom entu jego rozpoczęcia. Przy 
czym trzeba zaznaczyć, że nie 
można w  nieskończoność pod­
wyższać budżetów zbrojenio­
wych, bo przy szalejącej już  te­
raz w  USA in fla c ji (dolar w a rt 
jest m n ie j n iż połowę dolara 
przedwojennego) dalsze m il ia r ­
dy na zbrojenia mogą ty lko  

i przyśpieszyć kryzys.
U nas, oczywiście, sytuacja 

| jest całkow icie różna. U nas nie 
I ty lko  n ik t nie przew iduje i n ik t 

nie boi się kryzysu, ale prze- 
j c iw n ie  przew idujem y dokładnie, 
! ja k i będzie wzrost produkcji 
! w  1955 r. i  w iem y, że w skaźn ik i 
: te będą osiągnięte bądź prze- 
i kroczone.

Dowodem tego są dotychcza- 
I sowę nasze osiągnięcia w  dzie- 
| dżinie tempa rozwoju gospodar- 
! czego. Weźmy dla porównania 
dwa obozy: z jednej strony 

i USA. Kanada i cała Europa za- 
\ chodnia. z drug ie j strony — 
i ZSRR.

Jeżeli p rzy jąć produkcję w 
! szeregu dziedzinach na głowę 
| ludności w 1929 r. za 1 — to 
j w ynosiła ona w  obozie kap ita ­

lis tycznym  w  1952 r.:

stali — 1,2 raza
na fty  — 1,7 raza
węgia — 0.8 raza

W Zw iązku Radzieckim  — 
j w tym  samym okresie wzro- 
! sła ona:

sta li — 5,3 raza
n a fty  — 3,0 raza
węgla — 5,5 raza
a więc wzrosła dwa — do sie­

dmiokrotnie szybciej, niż w kra­
jach kapitalistycznych. Jedy­
na dziedzina, gdzie zachód w y ­
kazu je pewien wzrost — to 
p rodukcja  energ ii e lektrycznej, 
a to dzięki zbudowaniu w  okre­
sie kryzysu, drogą robót pub­
licznych szeregu hydrocentra l. 
A le  nawet i  w  te j dziedzinie 
wzrostow i p ro du kc ji o 170 p ro­
cent w  k ra jach  kap ita lis tycz- 
nych — odpowiada skok o po­
nad 1300 procent w  ZSRR!

Nie m ów im y tu  już  o prze­
myśle maszynowym, gdzie po­
rów nania są w ogóle n iem ożli­
we, bo, podczas gdy p roduk­
cja w  kra jach kapita lis tycznych 
drepce w  m iejscu — w  ZSRR 
wzrosła ona od 1929 r. k ilku d z ie - 
sięciokrotn ie (ty lko  w  ciągu 
bieżącej p ięcio la tk i produkcja 
w ie lk ich  obrabiarek do m etali 
ma wzróść 2.6 raza. apara tu ry 
dla przemysłu naftowego — 3.5 
raza, hyd ro tu rb in  — 7,8 re -
za itd.).

Te liczby w ykazu ją  przeko­
nywająco, ja k  ogromny skok 
poczyniło w  ciągu 35 la t państ­
wo radzieckie A powstanie no­
wych „brygad szturm ow ych“  — 
ja k  towarzysz S ta lin  okreś lił 
nowe demokratyczne państwa 
— przestaw iło na socjalistyczne 
tempo rozw oju nowe setki m i­
lionów ludzi i nowe, ogromne 
resursy.

Wymowne zestawienie
; Taką „brygadą szturm ow ą"
| stała się i  Polska po ustanow ie- 
| n iu  w ładzy ludowej. I od te j 
ch w ili, odziedziczone po rzą­
dach klas posiadających, obcych 
i  rodzim ych, zacofanie — za- 

; częło szybko ustępować m ie j-  
| sca nowoczesnemu przem ysłow i, 
i w’ naszej gospodarce zaczęło 
! działać praw o socjalistycznego 
[tem pa rozwoju.

■ t a l energia e le k tr . cem ent węgiel
1937 1952 1955 1937 1952 1955 1937 1952 1955 1937 1952 1955

FrancJ* 530 180 105 365 165 95 330 ISO 80 110 35 30
A nglia  . . 785 225 125 510 195 105 390 180 70 455 115 95
N iem cy zach. 915 200 140 615 215 110 570 300 115 230 70 55

i Jeżeli p rzy jm iem y produkcję 
; na głowę ludności w Polsce za 
100 — to w  wysoko uprzem ysło- 

j w ionych k ra jach  zachodnio- 
! europejskich (dane dla Niemiec 
I odnoszą się ty lk o  do obszaru 
i dzisiejszej T rizon ii) w skaźn ik i 
I p rodukc ji przedstaw iają się 
i następująco (w zaokrągleniu 
1 do 5):

Jak wynika z tej tabeli już w 
bieżącym roku dystans zmniej- 

i sza się bardzo poważnie — 
j dwu- do czterokrotnie, w zaleź-

ności od k ra ju  i  p roduktu . Z koń ­
cem 1955 r „  (w tabelce p rz y ję liś .

(Dokończenie na str. 4)

i
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E

S p o r t o w c y s t u d e n c i  zaczynają krzewić na swych uczelniach 
mało popularne tam dotychczas dyscyp liny sportu, a m. in. 
pięściarstwo. Na zdjęciu: członek AZS A W F  Jerzy Truściń-  

ski trenu je przy w o rku
F o to  C A F  —■ D ą b ro w ie c k t

Lifja lius/ykuu ki
W y n ik i  n ie d z ie ln y c h  sp o tka ń  l ig i f C W K S  44:64 (14:23); A ZS  (W arsza - 

k o s z y k ó w k i b y ły  n a s tę p u ją ce : | w a) — O g n iw o  (K ra k ó w )  45:65
G ru p a  I : W łó k n ia rz  (Łódź) -  1(21:35); S p ó jn ia  (G dańsk) — S p ó jn ia  

S ta l (P oznań) 55:59 (34:35); G w a rd ia  (Łódź) 74:42 (26:13)
(K ra k ó w )  — K o le ja rz  iW -w a ) 56:5(5 . W  g ru p ie  I na p ie rw s z e  m ie jsce  
(po  d o g ry w c e ); K o le ja rz  (O s trów ) j w y s u n ą ł się zespó ł w a rsza w sk ie g o  
— O W K S  (L u b lin )  41:43 (po  d o g ry w - j K o le ja rz a . W  g ru p ie  I I  p ro w a d z i 
ce). w  d a ls z y m  c iąg u  bez p o ra ż k i

G ru p a  I I ;  K o le ja rz  (P oznań ) — 1 C W K S .
------------------------------------------&—

K orespondenc i  s p o r to w i  p iszą:

Stadionomania
W p a p ie rn i w  M y s z k o w ie  g ru p a  , 

e n tu z ja s tó w  s p o rtu  za w ią za ła  k o rn i-  
te t  b u d o w y  now oczesnego s ta d io n u  j 
z k r y ty m i  try b u n a m i i p ły w a ln ią ,  | 
k o r ta m i te n is o w y m i, b o is k a m i do i 
p i ł k i  n o żn e j, to re m  p rzeszkó d , itd . j

P o  p o c z ą tk o w y c h  tru d n o ś c ia c h  
b u d o w a  s ta d io n u  posuw a się na- i 
p rz ó d , p rz y  w y d a tn e j p o m o cy  ra d y  : 
z a k ła d o w e j i d y r e k c j i  F a b ry k i Pa- i 
p ie ru . W y b u d o w a n o  ju ż  b o isko  p i ł -  
k i  n ożn e j, to r  p rzeszkód  i n iw ę - j 
l u je  się te re n  pod  t r y b u n y .  W id o - j 
c z n y  je s t zapa ł m ło d z ie ż y  z ja k im  j 
p ra c u je  ona p rz y  b u d o w ie  o raz  po- > 
d z iw u  godna, o f ia rn a  i b e z in te re ­
sow na p raca  c z ło n k ó w  k o m ite tu  bu- i 
d o w y , co ro k u je  n a d z ie je , że ce l zo­
s ta n ie  o s ią g n ię ty  i s ta d io n  będzie  j 
w y b u d o w a n y .

Jes t je d n a k  je d e n  p ro b le m  w y ­

m a g a ją c y  ro z w ią z a n ia . W M y s z k o ­
w ie  is tn ie je  d ru g ie  k o ło  s p o rto w e , 
p rz y  m ie js c o w e j fa b ry c e  m e ta lu r ­
g ic z n e j. C z ło n k o w ie  k o ła  n ie  ż y ją  
w , zgodz ie  i n ie  w s p ó łp ra c u ją  ze 
s p o r to w c a m i z p a p ie rn i i... p o s ta ­
n o w ili  też w y b u d o w a ć  s ta d io n  z no ­
w o cze sn ym i u rz ą d z e n ia m i, a po ­
n a d to  i dom  s p o rto w c a , na co u z y ­
s k a li k r e d y ty  i zw ożą ju ż  b u d u le c . 
W p ro je k to w a n y m  d om u  s p o r to w ­
ca m a ją  b y ć  p o c ze ka ln ie , u m y w a l­
n ie  i d u ż y  b u fe t.

Z d a n ie m  w ię kszo śc i o b y w a te li 
M ysz k o w a  d w a  duże s ta d io n y , to  
za w ie le  na je d n o  m a łe  m ia s to . W y ­
d a je  się, że w ła d ze  sp o rto w e  po­
w in n y  się ty m  b liż e j z a in te re so w a ć .

Jan  D a n ie l 
M y s z k ó w

D obry poziom walk pięściarskich 
w meczach o mistrzostwo I i I i  ligi

R oze g ra ny  9 bm  w e W rzeszczu 
m ecz b o k s e rs k i o m is trz o s tw o  I  l i ­
gi m ię d zy  w a rs z a w s k im  C W K S  a 
gdańską  G w a rd ią  z a k o ń c z y ł się za­
s łu ż o n y m  z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  
C W K S  12:8 W o js k o w i z d o b y li 2 
p k t. bez w a lk i,  p o n ie w a ż  K u  k ie ;

■ v w adze m uszej n ie  m ia ł p rz e c iw - 
i n :ka .

N a jła d n ie js z y m  s p o tk a n ie m  b y ła  
1 w a lk a  w  w adze  le kk ie .i m ięd zy  A n t-  

k ie w ic z e m  i S o c /e w m s k im  P e rw -z e  
d w ie  ru n d y  w y g ra ł n ie zn a czn ie  A n t-  

. Ice w ie z , k tó r y  b ił  s i ln ie j i c e ln ie j. 
W o s ta tn im  s ta rc iu  S o cze w iń sk i b y ł 
n ieco  lepszy , a le  o trz y m a ł napo - i 
ro n ie n ie  za trz y m a rre . Z w y c ię ż y ł ! 
je d n o g ło ś n ie  A n tk ie w ic z .

D o b ry  p oz io m  p o k a za li też S te- i 
fa n iu k  i W o źn ia k  w  w adze ko gu - ] 
c ie j P ie rw sza  ru n d ę  w y g ra ł n ie - |  
zn a czn ie  S te fa n iu k  W d ru g im  s ta r -  j 
c iu  p rzew aga  S te fa n iu k a  ieszcze i 
b a rd z ie j w zros ła , a W o żn ia k  o trz v -  : 
m a ł n a p o m n ie n ie  za trz y m a n ie  W j 

' o s ta tn  e i ru n d z ie  te m p o  w a lk i os 'a- ; 
b ‘o Z w y c ię ż y ł je d n o g ło śn ie  S te fa - j 
n . i ik .

O cze k iw a n e  z d u ty m  zam te reso - 
j w an  em  s p o tk a n ie  m edzy G ośc iań - 
j -k im  i W ę g rz y n ia k o m  w w adze 

c ię ż k ie j z a k o ń c z y ło  się z w y c ię s tw e m  
G ośc iańsk iego  na p u n k ty .  W p e .w -

I szej ru n d z ie  szybszy G o śc ia ń sk i a- 
j ta k o w a ł p rze w a żn ie  d o ln e  p a r t ie  
i p rz e c iw n ik a . W d ru g im  s ta rc iu  Go- 
| śc iań sk i zada ł b ły s k a w ic z n y  c ios  w 
j szczękę, p o s y ła ją c  W ę g rz y n ia k a  na 
> desk i. G dańszczan in  b y ł od tego 
| czasu za m ro c z o n y  i ty lk o  gong u- 
| ra to w a ł g6  od n o k a u tu . W trz e c im  
| s ta rc iu  W ę g rz y n ia k  ru s z y ł do g w a ł­

to w ne g o  a ta k u , p rz y  czym  u da ło  
i m u się p ra w y m  s ie rp o w y m  posłać 

na desk i G o śc iańsk iego . P rz y  k o ń ­
cu w a lk i  o b a j z a w o d n ic y  o ka za li 
ju ż  duże zm ęczen ie  i w a łc z y li  p rze ­
w ażn ie  w  z w a rc iu .

W y n ik i te c h n ic z n e  (na p ie rw s z y m  
m ie jscu  z a w o d n ic y  C W K S ): w  m u ­
szej K u k ie r  z d o b y ł p u n k ty  w a lk o ­
w e re m . w  k o g u c ie j W o żn ia k  p rze ­
g ra ł na p u n k ty  ze S te fa n iu k ie m , w  
p ió rk o w e j K tu ż a  z w y c ię ż y ł w  p ie r ­
w szej ru n d z ie  p rzez  tk o  P ach le . w  
le k k ie j S o cz e w iń s k i u le g ł na p u n k ­
t y  A n tk ie w ic z o w i,  w  le k k o p ó łś re d -  
n ie j K u ź m iń s k i p rz e g ra ł w  trz e c im  
s ta rc iu  p rzez  d y s k w a l if ik a c ję  z Pę­
k ie m . w  p ó łś re d n ie j S ta n ik o w s k i 
w y p u n k to w a ł W yso ck  ego. w  le k k o -  
ś re d n ie j M u s ia ł p rz e g ra ł n ieznacz­
n ie  z K ra w c z y k ie m , w  ś re d n ie j 
P ió rk o w s k i z w y c ię ż y ł B o rk o w s k ie ­
go. k tó re g o  s e k u n d a n t p od d a ł po 
p ie rw s z e j ru n d z ie , w  p ó łc ię ż k ie j

j G rz e la k  w y s o k o  z w y c ię ż y ł M ic h a ­
la k a , w  c ię ż k ie j G o śc iań sk i p.oko- 

J n a ł na p u n k ty  W ę g rz y n ia k a .
*

| C H O R Z Ó W . W m eczu o m is trz o -  
| s tw o  I l ig i b o k s e rs k ie j S ta l (Cho- 
i rzó w ) z re m is o w a ła  z K o le ja rz e m  
! (G dańsk) 10:10. W  d ru ż y n ie  gda ń - 
j s k ie j na szczegó lne  w y ró ż n ie n ie  
i z a s łu g u ją  m ło d z i p ię śc ia rze  M i-lew - 
i s k i. P o le ks  i B a ń k o w s k i. W b a r-  
I w ach  S ta li w y s tą p ił  B a z a m ik , k tó ­

ry  je s t je d n a k  d a le k i od  s w e j d a w ­
n e j fo rm y .

W y n ik i  poszcze g ó ln ych  w a lk  (na 
p ie rw s z y m  m ie js c u  z a w o d n ic y  K o - 

| le ja rz a ) : w  m u sze j K a n k a  w y p u n -  
j k to w a ł-  S o locha , w  k o g u c ie j D rąż - 
! k o w s k i u le g ł na p u n k ty  Ó s ie ck ie - 
i m u , w  p ió rk o w e j L a to s z e w s k i p rze- 
| g ra ł z B ą z a rn ik ie m , w  le k k ie j  M i-  
i le w s k i p o k o n a ł M e rk ie la , w  le k k o -  
• p ó łś re d n ie j R odak  (S ta l) z d o b y ł 
' p u n k ty  w a lk o w e re m , w  p ó łś re d n ie j 
! P o le k s  w y g ra ł z K u sze m , w  le k k o -  
j ś re d n ie j B a ń k o w s k i z w y c ię ż y ł na 
j p u n k ty  B a rg ie la , w  ś re d n ie j S z^n- 
■ d ro c h  p rz e g ra ł p rzez  tk o  w  d ru g ie j 
i ru n d z ie  z N o w a ra . w p ó łc ię ż k ie j 
i W o jc iu k ie w ic z  zos ta ł z n o k a u to w a n y  
i w  trz e c im  s ta rc iu  p rzez  U rb a n ia k a , 
i a w  c ię ż k ie j goście  z d o b y li p u n k ty

I bez w a lk i,  g dyż  d la  B o rk a  z a b ra k ło
i p rz e c iw n ik a .

I I  L IG A  B O K S E R S K A
! W W arszaw ie  m ie js c o w a  S p ó jn ia  
j p rz e g ra ła  ze S ta ła  (W ro c ła w ) 9:11 
I N a jle p szą  w a lk ę  s to c z y li w  w adze 
; k o g u c ie j K u b o w ic z  (S p ó jn ia ) z Fa- 
j ską (S ta l). S p o tk a n ie  po in te re s u - 
! ją c y m  p rz e b ie g u  z a k o ń c z y ło  się w y ­

n ik ie m  n ie ro z s trz y g n ię ty m . W w a- 
! dze p ó łc ię ż k ie j m ło d y  M a rzec  (S p ó j- 
j n ia ) s ta w ił n ie s p o d z ie w a n ie  z a c ię ty  
! o p ó r ru ty n o w a n e m u  K ru p iń s k ie m u  

i  (S ta l). W ro c ła w ia n in  o s ią g n ą ł m i­
n im a ln e  z w y c ię s tw o  t y lk o  d z ię k i 

! lepsze j końców ce .
*

W S zczec in ie  m ie js c o w a  G w a rd ia  
p o ko n a ła  K o le ja rz a  (B ydgoszcz) 12:8. 
N ie s p o d z ia n k ę  s p ra w ił z a w o d n ik  
G w a rd ii  M a c ie je w s k i, k tó r y  w y g ra ł 
z re p re z e n ta n te m  P o ls k i P a łiń s k im  
w  w adze  ś re d n ie j p rzez d y s k w a li-  

j f ik a c ie . N a jle p sze  w a lk i o d b y ły  sie 
i w  w adze  k o g u c ie j,  gdz ie  N y tz le r  
i (K o le ja rz )  p o k o n a ł W o jn o w s k ie g o  i 
: w  p ó łś re d n ie j g dz ie  Lech  (G w a r- 
l di a) z w y c ię ż y ! R a ta jcza ka

❖
W S łu p sku  m ie js c o w a  G w a rd  a 

i p o ko n a ła  B u d o w la n y c h  (P oznań) 
1 14:6.

Walki piłkarzy o puchar Polski
o

J
K o le jn e  sp o tk a n ia  p iłk a rs k ie  o P u ­

c h a r P o l*  k i d a ły  n as te pu iace  w y ­
n ik  : O W K S  (W ro c ła w ) — B u d o w la ­
n i (G dańsk) 1:2 (0:1). K o le ja rz  (T o ­
ru ń ) — G w a rd ia  (K ra k ó w )  0:2 (0:0), 
G w a rd ia  (S łup sk) — K o le ja rz  Poz­
nań) 2:1, K S  (¡iam ość) — O W K S  
(K ra k ó w )  1:6 (0:1). B u d o w la n i (O- 
po le ) — G w a rd ia  (B ydgoszcz) 2:1 
(1:1), C W K S  Ib  -  W łó k n ia rz  (Łódź) 
7:1 (2:1), L o tn ik  (W arszaw a) —
C W K S  1:4 (0:3).

W  n ie d z ie le  9 bm . o d b y ły  się n a ­
s tę p u ją ce  s p o tk a n ia  p iłk a rs k ie  o 
w e jśc ie  do I I  ‘ l ig i :  F lo ta  (G d yn ia ) 
— K o le ja rz  (G dańsk) 2:1 (2:0), S ta l 
(S ka rżysko ) — W łó k n ia rz  (R adom ) 
1:0 (0:0), G W K S  (O ls z ty n ) — K o le -  

| ja rz  (O lsz tyn ) 3:1 (1:0). G w a rd ia

wejście do II li
[ (K a lis z ) — S ta l (P oznań) 1:1 (0:1).
! G W K S  (Rzeszów )—B u d o w la n i (P rze ­

m yś l) 0:1 (0:1), K o le ja rz  (H o rz ó w )--  
S ia l (Z ie lo n a  G ó ra ) 2:4 (1:1).

*
C H O R Z Ó W . W yznaczone  na n ie - 

j d z ie lę  p ie rw sze  fin a ło w e  s p o tk a n ie  
i o m is trz o s tw o  l ig i  p iłk a rs k ie j  m ie ­

dzy  ch o rz o w s k ą  U n ią  a O g n iw e m  
(B y to m ) ro ze g ra n o  ja k o  m ecz to ­
w a rz y s k i z p ow o d u  fa ta ln e g o  s tanu  
b o iska . S p o tk a n ie , k tó re  t rw a ło  80 
m in ., z a k o ń c z y ło  się w y n ik ie m  re ­
m is o w y m  2:2 (1:0). M ecz o m is trz o ­
s tw o  odb ę d z ie  się w  nadchodzącą  
ś rodę  ró w n ie ż  na s ta d io n ie  U n ii.

M im o  s iln e g o  w ia t r u ,  z im n a  i g ru ­
b e j w a rs tw y  śn ie g u , k tó r y  u n ie ­
m o ż liw ił  n o rm a ln e  p ro w a d z e n ie  g ty , 
o b y d w ie  d ru ż y n y  w a lc z y ły  ba rdzo

a m b itn ie  1 o f ia rn ie .  W  p ie rw s z e j ■ 
p o ło w ie  gra  b y ła  w y ró w n a n a . P ro ­
w ad ze n ie  d la  g osp o d a rzy  z d o b y ł Su- 
szczyk  w  10 m in . z d a le k ie g o , s iln e ­
go s trz a łu .

Po p rz e rw ie  g ra  trw a ła  ty lk o  35 
m in u t  i  s ta ła  pod zn a k ie m  duże j 
p rz e w a g i O g n iw a . M ło d s i w ie k ie m  
i leps i k o n d y c y jn ie  p iłk a rz e  b y to m ­
scy w y g ry w a li  w s z y s tk ie  n ie m a l p o ­
je d y n k i ,  s tw a rz a ją c  raz po raz  g ro ź ­
ne s y tu a c je  na p o lu  k a rn y m  U n ii. 
D ru g ą  bram ieę  d la  c h o rz o w ia n  zdo ­
b y ł w  48 m in . A ls z e r. B ra m k i d la  
O g n iw a  p a d ły  ze s trz a łó w  K e m p n e - 
go w  57 m in . i  M asselego w  58 m in .

W O g n iw ie  w y r ó ż n i l i  s ię : K iu k ,  
K e m p n y  i N a r lo c h ; w  U n i i :  S u - 
s z czyk , B a r ty la  i W y ro b e k . S ędz io ­
w a ł S p e rlin g . W id z ó w  10 tys .

Z kraju w 'kilku zdaniach
| W d ru g im  d n iu  m is trz o s tw  p ły -  
; w a c k ic h  D o lnego  Ś ląska w a lk i  na o- 
j g ó ł b y ły  bardzo  zac ię te , je d n a k  w y -  ' 
j ni k i p rzec ię t ne. N a w y ró ż n ie n ie  za- 
! s łu g u ją  je d y n ie  re z u lta ty :  w  k o n k u -  
| re n e ja ch  m ę s k ic h : 100 m  st. d ow .
| T o tk a c z e w s k i 1:00.6, 200 m  st. g rz b ie t, 
j J a ś k ie w ic z  — 2:43,8, 100 st. k la s . B. 
i P e tru s e w ic z  — 1:19,1. W  k o n k u re n -  
j c ja c h  k o b ie c y c h  200 m  st. g rz b ie t, 
i K irc h n e ró w n a  3:11,6.

❖
| T e g o ro c z n y  sezon le k k o a t le ty c z n y  
I w  P o zn a n iu  za k o ń c z o n y  zo s ta ł je -  
i s ie n n y m i b ie g a m i p rz e ła jo w y m i d ła  
j ju n io ró w  o raz  s e n io ró w . W k a te - 
j g o r i i  ju n io ró w  na 1.500 m  z w y c ię ż y ł 
i G z y lk o w ia k  (S ta l), a w  b ie g u  na 
i 8 tys . m . d la  s e n io ró w  z w y c ię ż y ł 

A d a m c z a k  (K o le ja rz ) .
❖

W d e c y d u ją c y m  s p o tk a n iu  o m i-  
I s trz o s tw o  P o ls k i ju n io ró w  w  h o k e - . 

ju  na tra w ie  pozn a ń ska  S ta l p o - j 
k o n a ła  O g n iw o  (G n iezno ) 3:1 (2:0), J

z d o b y w a ją c  ty m  sa m ym  zaszczy t­
n y  ty t u ł  m is trza .

W e W ro c ła w iu  w  p ó łf in a ło w y m  
m eczu p i ł k i  rę czn e j o p u c h a r  M ia s t 
W ro c ła w  p o k o n a ł Ł ó d ź  13:5 (6:0).

W  to w a rz y s k im  m eczu  w  P ozna­
n iu  w  p iłc e  k o s z y k o w e j d ru ż y n  żeń­
s k ic h  G w a rd ia  (P oznań) p rz e g ra ła  
z  G w a rd ią  (W arszaw a) 29:32. W  n o r­
m a ln y m  czasie w y n ik  b rz m ia ł 24:24 
(15:12).

❖
W  d ru g im  d n iu  m is trz o s tw  C R ZZ 

w  pod n o szen iu  c iężarów ' w ie lk ą  n ie ­
sp o d z ia n kę  s p ra w ił W ó jc ik  (G ó r­
n ik )  w  w adze  le k k ie j  b iją c  re k o rd  
P o ls k i w  w y c is k a n iu  w y n ik ie m  i 
83,700 kg . R e w e la c ją  b y ło  p ob ic ie  
re k o rd u  P o ls k i w * w adze  le k k o -c ię ż -  
k ie j  p rzez  S ad ow sk ieg o  (B u d o w la n i) , 
k tó r y  u z y s k a ł w  w y c is k a n iu  102,750 
kg. S a d o w sk i p o b ił ró w n ie ż  re k o rd  
P o ls k i w  t r ó jb o ju  o l im p ijs k im ,  o - 
s iąg a jąc  317,5 kg .

T y tu ły  m is trz ó w  w  d ru g im  d n iu  
z d o b y li (p o d a je m y  w y n ik i  t r ó jb o ju ) :

w  w adze  k o g u c ie j — K a c z m a rc z y k  
(G ó rn ik )  227,5 kg , w  w adze  le k k ie j
— Ś c iga ła  (S ta l) 282,5 kg , w  w adze 
p ó łc ię ż k ie j — T r u tk o w s k i (K o le ­
ja rz )  265 kg , w  w adze  le k k o -c ię ż k ie j
— S a d o w s k i (B u d o w la n i)  317,5 kg , 
w  w adze  c ię ż k ie j — P lu c iń s k i (K o le ­
ja rz )  280 kg .

W p u n k ta c j i  d ru ż y n o w e j p ie rw sze  
m ie js c e  z a ją ł G ó rn ik  — 1825 k g
p rz e d  K o le ja rz e m , S ta lą . B u d o w la ­
n y m i,  S p ó jn ią , W łó k n ia rz e m  i  U - 
nią.

*
W m is trz o s tw a c h  g im n a s ty c z n y c h  

C R Z Z  w  K a to w ic a c h  w z ię ło  u d z ia ł 
190 z a w o d n ik ó w  i za w o d n ic z e k , k tó -  j 
rz y  w y k a z a li d o b re  p rz y g o to w a n ie  j 
i p o z io m . W o g ó ln e j p u n k ta c j i  p ie r -  i 
w szę m ie js c e  z a ją ł G ó rn ik  2.614.25 
p k t.  p rzed  S ta lą  2.4.20.15 p k t. .  W łó k -  j 
n ia rz e m  2.260.0. K o le ja rz e m  2.062.20 i 
p k t..  S p ó jn ią  2.043.45, O g n iw e m  | 
1.736.55, U n ią  1.580.13 i  B u d o w la n y ­
m i 1.177.25. I

11brudy plenum 
sekcji narciarstwa GKGF

9 bm . o d b y ło  się  w  W a rsza w ie  
p le n u m  S e k c ji N a rc ia rs tw a  G K K F , 
w  k tó ry m  w z ię l i  u d z ia ł p rzed s ta . 
vv ic ie le  k ie ro w n ic tw a  G K K F , d z ia ła ­
cze, sę d z io w ie  i tre n e rz y  n a rc ia rs c y  
o raz  cz o ło w i za w o d n ic y .

R e fe ra t sp ra w o z d a w c z y  w y g ło s ił 
p rz e w o d n ic z ą c y  S e k c ji — M a lc z e w ­
sk i, s tw ie rd z a ją c  s a m o k ry ty c z n ie  
n ie d o c ią g n ię c ia , ja k ie  w  d z ia ła ln o ś ­
c i sw e j S e k c ja  p o p e łn iła . P o d k re ś li ł 
on  ró w n ie ż  pow a żn e  o s ią g n ię c ia  
S e k c ji,  ja k  np . p o d n ie s ie n ie  p o z io ­
m u  p ra c y  tre n e ró w  n a rc ia rs k ic h , 
szczególne z w ró c e n ie  u w a g i obok 
w y s z k o le n ia  s p o rto w e g o  na zagad 
n ie n ia  w ych o w a w cze .

Po re fe ra c ie  w y w ią z a ła  się d y s k u ­
s ja  nad w n io s k a m i odnoś,nie da lsze j 
p ra c y  S e k c ji.

W y k a z a ła  ona ko n ie czn o ść  w z m o ­
żenia  p ra c y  na o d c in k u  ro z w o ju  
n a rc ia rs tw a  n iz in n e g o  o raz  dalszego 
rozszerzan ia  zasięgu n a rc ia rs tw a  w  
re jo n a c h  p o d g ó rs k ic h  i g ó rs k ic h . 
W sk a z y w a n o  ró w n ie ż  na p o trze bę  
o rg a n iz o w a n ia  co raz  w ię k s z e j ilo ś c i 
sz k ó ł n a rc ia rs k ic h  d la  d z ie c i, m aso­
w ego  s z k o le n ia  w ś ró d  m ło d z ie ż y , 
p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  w y s z k o le n ia  
n a rc ia rs k ie g o  w  se kc ja ch  k ó ł i  L Z S  
o raz  w  k a d ra c h  z rze sze n io w ych . 
P o d k re ś lo n o  ró w n ie ż  kon ieczność  
ro z p ra c o w a n ia  p la n u  b u d o w y  o b ie k ­
tó w  n a rc ia rs k ic h .

D la  w y k o n a n ia  zadań  s to ją c y c h  
p rzed  S e kc ją  N a rc ia rs tw a  G K K F . 
p os ta n o w io n o  p o w o ła ć  n a s tę p u ją ce  
o rgana  S e k c ji :  Radę T re n e ró w , K o ­
le g iu m  S ę d z ió w , K o m is ję  U rządzeń  
i S p rzę tu , K o m is ję  S p o rto w ą . K o m i­
s ję  do  S p ra w  M ło d z ie ż y  i W y c h o ­
w a n ia .

P rz e w o d n ic z ą c y m  n o w o w y b ra n e -  
go P re z y d iu m  S e k c ji N a rc ia rs tw a  
zosta ł w y b ra n y  p o n o w n ie  — M a l­
cze w sk i.

Siadem lis tów naszych czy te ln ików

Lokal klubowy czy śmietnik Przed wizytą siatkarzy radzieckich w Polsce
P od  p ow y ż s z y m  ty tu łe m  o p u b li­

k o w a liś m y  lo p a ź d z ie rn ik a  b r. k o ­
re sp o n d e n c ję  ob. J. Bo zęck iego  
A u to r  p isa ł, ze w lo k a lu  k lu b u  
s p o rto w e g o  ZS S ta! p rz y  Z a k ła d a c h  
W y tw ó rc z y c h  P rz y rz ą d ó w  P o m ia ro ­
w ych- im . J K ra s ic k ie g o  we W io ­
chach  p a n o w a ł w ie lk i  n ie p o rz ą d e k  

W  w y n ik u  za n re szczo n e j ko re s ­
p o n d e n c ji. Rada O k rę g u  W a rsza w ­
s k ie g o  ZS S ta l p rz e p ro w a d z iła  in ­
s p e k c ję  w  tv m  ko^e i s tw ie rd z iła , 
że n ie p o rz ą d k i w  lo k a lu  k o ła  b y ły  
z e w n ę trz n y m  p rz e ja w e m  z łe j p ra ­
cy  o g ó ln e j tego ko ła . P rz y c z y n ą  te ­
go s tanu  je s t c a łk o w ity  b ra k  za­
in te re s o w a n ia  życ iem  s p o r to w y m  
ze s tro n y  o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j,  za-

f rz ą d u  k o ła  Z M P , ra d y  z a k ła d o w e j 
j i  d y re k c j i .  K o ło  sp o rto w e  o rg a n i-  j 
: z a c y jn ie  w ła ś c iw ie  n ie  is tn ia ło .
! Z d ru g ie j s tro n y  d y re k c ja  począ t- j 
i k o w o  fin a n s o w a ła  n ie k tó re  im p ie -  i 
i zy , a rada  z a k ła d o w a  c h c ia ła  s p ra ­

w d z ić  d z ia ła ln o ś ć  k o ła . K o ło  je d n a k  j 
; h ie  d o k o n a ło  ro z lic z e ń  z p o b ra n y c h  ;

sum , a p rz e d s ta w ic ie le  je g o  u c h y -  
j la l i  s łę od w s z e lk ic h  w y ja ś n ie ń .

W z w ią z k u  z ty m , z a ró w n o  Rada ! 
O k rę g o w a  ZS S ta l ja k  i Rada Za- i 

j k ła d o w a  Z W P P  w e W ło ch a ch  zobo- j 
w ią z a ły  się  u z d ro w ić  p a n u ją c e  sto - 

I s u n k i, w in n y c h  p oc ią g ną ć  do od- i 
! p o w ie d z ia ln o ś c i i o d p o w ie d n io  u - | 

s ta w ić  p racę  k o ła  sp o rto w e g o .

W v  k i esy w zrostu•r 9J

i wykresy spadku
(Dokończenie ze strony 3)

rrtjr, że p rodukcja  w  k ra jach  ka ­
p ita lis tycznych w  r. 1955 u trzy ­
ma się na poziomie obec­
nym ) z m a łym i w y ją tkam i 
dopędzim y ju ż  zachodnią Eu­
ropę. A  przecież są to — o- 
prócz Stanów Zjednoczonych — 
na jw iększe potęgi przemysłowe 
kap ita lis tycznego św iata!

D odajm y przy tym . że jest 
bardzo w ą tp liw e , — w7 św ietle 
cytow anych w yżej fak tów  i w y ­
powiedzi — czy ju ż  teraz ug i­
nająca się pod brzem ieniem  
zbro jeń ekonom ika k ra jó w  Eu­
ropy zachodniej p o tra fi u trz y ­
mać obecny poziom p ro du kc ji 
w  1955 r.

A  przecież m y osiągniemy ten 
stan nie gdzieś w  da lek ie j p rzy ­
szłości, ale zaledwie za trzy  la ­
ta. I m y nie  m am y byna jm n ie j 
zam iaru poprzestać na laurach. 
G łosi przecież P rogram  F rontu 
Narodowego, że w  przyszłym  
p lan ie  p ięcio le tn im , do 1960 ro ­
ku , zamierzamy osiągnąć z gó­
rą dziesięciokrotnie wyższy, niż 
prz,ed wojną poziom produkcji 
przemysłowej. A to znaczy, że w 
szeregu dziedzin osiągniemy 
a b s o l u t n y  poziom pro­
d u k c ji wysoko uprzem ysłow io­
nych k ra jó w  zachodnio-euro­
pe jskich , podczas gdy w pro­
dukcji na głowę ludności pozo­
stawimy je daleko w tyle.

A  teraz pom yślm y na chw ilę : 
w  1959 będziemy dopiero św ię­
cić p i ę t n a s t o l e c i e  
w ładzy ludow e j! W ystarczy 
przypom nieć sobie ja k  w yg lą ­
dała Polska w 1933 roku — w  
piętnaście la t po objęciu w ła ­
dzy przez polską burżuazję i ob- 
szarn ictw o — by uśw iadom ić 
sobie historyczne zadania na­
szego pokolenia i zrozumieć ja k  
w ie lka  jest, potęga socjalizm u, 
zdolnego w ciągu k ró tk ich  paru 
la t  przeobrażać narody i kra je , 
by zrozumieć ja k  ogromne prze­
m iany zaszły w  św ia tow ym  u- 
k iadzie  s ił w w y n ik u  radziec­
kiego zwycięstwa nad faszy­
zmem.

I Każdy dzień potw ierdza w  : 
całej rozciągłości analizę sytua- ; 
c ji m iędzynarodow ej, daną w 

: genia lne j pracy towarzysza 
| S ta lina  o ..Ekonom icznych pro- 
; blemach socja lizm u w  ZSRR“ 
i o r a z ' w  referacie sprawozdaw- 
! czym na X IX  Zjeżdzie KPZR. 
i Każdy dzień zaznacza na w y - 
I kresie dz ie jów  spadek na zacho­

dzie, wzrost na wschodzie.
| Chociaż is tn ie je  niebezpieczeń- 
: stwo w o jny , podsycane przez 
i szaleńczych i  zbrodniczych a- 
w a n tu rn ikó w  z W a ll Street, 
chociaż im p e ria liśc i zbro ją się 
po zęby — to jednak T u ż  teraz, j 

| ja k  uczy towarzysz S ta lin , dla j 
j kap ita lis tów  „ba rdz ie j niebez- j 
\ pieczne“  jest napadać na k ra je  j 

socjalizm u, co niesie z sobą ry -  
i zyko dla s a m e g o  i s t n i e -  j 
n i a  systemu im peria lis tyczne- 

■ go — niż prowadzić w o jn y  m ię­
dzy sobą.

Ten stan rzeczy jest w yni­
kiem już istniejącego układu 
sil, już istniejącej przewagi s il 
obozu pokoju i socjalizmu nad

! obozem im peria lizm u  i w o j-  
I ny. Jasne jest, że im  ba r; 
dziej wzrośnie potęga gospo­
darcza obozu poko ju  i socja liz­
mu — tym  bardzie j wzrosną 

| realne szanse, że zwolennicy 
i pokoju na całym  św iecie *zdo- 
| ła ją  nałożyć ka ftan  bezpieczeń- 
i stwa aw an tu rn iko m  wojennym ,
I że siłom  pokoju uda się zaże- 
i gnać wojnę.

W ten sposób w a lka  o wzrost 
| s iły  gospodarczej Polsfej służy 
| jednocześnie za punk t wyjścia  
j do w a lk i o stale i system atycz­

ne polepszanie w a run ków  bytu 
naszego społeczeństwa i  do w a l- 

| k i o zwiększenie szans pokoju, 
i W ten sposób hasło w a lk i o po- 
; kó j i plan sześcioletni, w okół 
| którego jednoczą się we F ron - j 
: cie Narodow ym  m ilio n y  Pola- 
| ków  — ześrodkowuje w  sobie 
i j  e d n o zadanie naszego po- 
I ko len ia : zbudowanie s ilne j, bo- 
' gatej i szczęśliwej Polski So- 
i c ja liś tyczne j.
1 S T A N IS ŁA W  B R O D Z K I

W połowie listopada z okazji 
Miesiąca pogłębienia przyjaźn i 
polsko - radzieckie j, przybę­
dzie do Polski zespół s ia tkarzy 
ZSRR. k tó ry  rozegra z naszy­
mi czołowym i drużynam i sze­
reg spotkań. P rzew idyw ane są 
w  przeciągu praw ie miesięcz­
nego pobytu naszych gości dwa 
tu rn ie je  oraz k ilka  po jedyn­
czych spotkań, ja k  rów nież me­
cze pokazowe.

Sportowcy ra jz ieccy odbędą 
k ilk a  kon fe renc ji trenersko - 
sędziowskich z naszym a k ty ­
wem.

C yk l występów sia tkarzy ra ­
dzieckich rozpocznie w  Warsza­
w ie w  H o li M iro w s k ie j trzy ­
dn iow y tu rn ie j z udziałem  w a r­
szawskich drużyn AZS, CW KS i 
G w ard ii. Pojedyncze spotka - 
nia przew idywane są w  Gdań­
sku (G w ard ia  Gdańsk). Szcze­
cin ie  (AZS Łódź) i Poznaniu 
(AZS K raków ). T u rn ie j we 
W roc ław iu  z udziałem  s ia tka­
rzy radzieckich oraz reprezen­
tac ji zrzeszeń AZS, CW KS i 
G w a rd ii zam knątby cyk l wystę­
pów naszych gości.

Do spotkań tych zespoły na­
sze już  się przygotow ują , aby 
dzie ln ie staw ić czoła doskona­
łym  sia tkarzom  Zw iązku Ra - 
dzieekłego. Nasze czołowe d ru ­
żyny będą m ia ły  niesłychanie 
trudne zadanie. Zawodnicy 
ZSRR dzierżą bowiem  od lat 
p rym at nie ty lk o  w Europie, ale 
i na świecie. W szeregu spot­
kań m iędzynarodowych, ja k ie  
rozegrali on i u siebie w  k ra ju ,

czy ,te ż  poza g ran icam i ZSRR, 
nie ponieśli ani jednej porażki, 
w yg ryw a jąc praw ie wszystkie 
spotkania bezapelacyjnie sto- 

j sunkiem  setów 3:0. Jedynie Ru- 
S m unom w  1949 r. w Pradze, pod- 
: czas m istrzostw  ■ św iata oraz 
| Polakom w  1951 r. w  B erlin ie  
I w  ramach A kadem ick ich  M i­
strzostw  Św iata, udało się w y- 

| grać po jednym  secie. W ygrać 
jednego seta udało się również 
praskie j Sparcie w  1945 r. w 
W arszawie, w  meczu z Dynamo 
Moskwa.

Poziom g ry  naszych s ia tka ­
rzy od lat jest s!ale zmienny. 
Obok k ilk u  niespodziewanie do­
brych meczy, które  są dowo­
dem ich dużych m ożliwości, le­
g itym u ją  się oni na ogół dość 
m ie rnym  poziomem. Powodem 
tego jest brak należyte j, syste­
m atycznej pracy, b rak zdecydo­
wania się, w  jaM m  k ie runku  
pow inno pójść szkolenie, brak 
wreszcie w yraźnych założeń 
taktycznych dostosowanych do 
um iejętności technicznych za - 
w odn ików .

W izyta s ia tka rzy ZSRR po­
w inna  w ięc zm obilizować wszy­
stk ich naszych czołowych za­
w odn ików , trenerów , sędziów 
d ;  w ykorzystan ia  zap lanow a­
nych spotkań 1 kon ferencji, 
aby nareszcie krzyw a  poziomu 
gry naszych s ia tka rzy nie ule - 
gała sta łym  wahaniom , a pię­
ła się systematycznie w  górę.

S iatkarze polscy znają się 
doskonale ze sw o im i kolega­
m i radzieck im i, gdyż startow a­

l i  z n im i .wspólnie w Pradze 
w  1949 r „  w  S ofii w  1950 r., 
w B e rlin ie  w  1951 r. i ostatnio 
w  tym  roku w  Moskwie. Oprócz 
tego siatkarze ZSRR już dw u­
kro tn ie  odw iedzili Polskę.

t y  raz p ierwszy w  1947 r. 
w  październiku siatkarze D yna­
mo — M oskwa rozegrali w Pol­
sce 4 spotkania: w  Łodzi z 
AZS Łódź, w  W arszaw ie z AZS 
V/-wa, w  K rako w ie  z ówczesną 
Olszą — Kraków  i w  Warsza­
w ie z ówczesnym SKS W -wa — 
w szystkie w yg ryw a jąc  3:0.

Po raz drug i Dynamo M oskwa 
gościło w  Polsce w  październ i­
ku 1%18 r „  rozgryw ając 6 spot­
kań: *  z Csepel Budapeszt, ze 
Spartą Praga (drużyny te ba w i­
ły  wówczas w Polsce na ju b i­
leuszowym tu rn ie ju  AZS W -wa), 
z repr. W arszawy, z /e p r. Ło ­
dzi, z AZS W rocław  i z repr. 
K rakow a . Jedynie, ja k  już  w y ­
żej wspom nieliśm y, Sparta 
Praga zdołała w ygrać z Dynamo 
jeden set. W szystkie pozostałe 
spotkania, to bezapelacyjne zw y­
cięstwa Dynam o 3:0.

Od tego czasu siatkarze ZSRR 
znacznie podnieśli swój po­
ziom gry, a ich zagrania 
są bardzie j a trakcyjne . Pod­
nieśli oni sprawność osobistą,

| w zm ocn ili tempo gry, silę za­
g ry w k i i ścięć, a przede wszyst­
k im  w y ró w n a li różnicę, jaka 
poprzednio is tn ia ła  u nich po­
m iędzy grą w  ataku, a grą w 
obronie. Obecnie atak i obrona, 
czy to w  polu czy przy s ia t­

ce (zastawianie), są ńa jedna­
kow ym  b. w ysokim  poziomie.

S ia tków ka w  ZSRR jest bar­
dzo szeroko rozpowszechniona. 
W yczynowo upraw ia  ją  praw ie 
m ilio n  zaw odników  i zawodni­
czek zrzeszonych w  organiza- 
Ciach sportowych, a m ilio n y  u- 
p ra w ia ją  ją  ja ko  rozryw kę i od­
prężenie po pracy, czy nauce. Z 
tak bogatego rezerw uaru tw o ­
rzą się liczne drużyny, które 
dostarczają co roku czołówce 
sia tkarzy ŻSRR m łody narybek 
już o dobrym  opanowaniu gry.

N ic więc dziwnego, że zawo­
dy s ia tkó w k i w  ZSRR cieszą 
się o lb rzym im  zainteresowa - 
niem.

N ie znamy jeszcze składu, w  
ja k im  przybędzie . do Polski ze­
spół s ia tkarzy ZSRR. Praw do­
podobnie jednak w skład jego 
wejdzie większość zawodników, 
którzy reprezentowali barw y 
ZSRR nu ostatn ich m istrzo­
stwach św iata w  M oskw ie. Są 
to. Rewa, Szczagin, Jakuszew, 
U tjanow , W oron in , Nefedow. 
Pim enow, A ch led ian i, Szczer- 
bakow, G a ilit, Koszelew i 
S m olian inow .

Oprócz spotkań naszych siat 
korzy z Dynamo — M oskwa, o 
k tórych już  była mowa, męska 
reprezentacja Potski spotkała 
się z reprezentacją ZSRR trzy ­
kro tn ie : w  1949 r. w  Pradze z 
w yn ik ie m  0:3 (9:15, 5:15, 6:15),
w 1950 r. w  S o fii — 0:3 (4:15, 
5.15, 7:15) i w 1951 r. w  B e r li­
nie — 1:3 (12:15, 15:11, 6:15,
7:15).

(W. S.)

Pokłosie X szachowych mistrzostw Polski
Doroczne tu rn ie je  m iędzyna­

rodowe oraz k ra jow e  m is trzo ­
stwa in dyw idu a ln e  seniorów, 
ju n io ró w  i kob ie t weszły już  
w Polsce Ludow e j na stałe do 
kalendarza rozgrywek.

W Polsce przedwrześniowej 
odbyły  się zaledwie cztery 
tu rn ie je  o m istrzostwo k ra ju . 
Rozegrane w  październiku br. 
in dyw idu a ln e  m istrzostwa sza­
chowe P o lsk i b y ły  s z ó s t y m i  
rozegranym i w Polsce Ludow ej.

X  m istrzostw a Polski m ia ły  
na js iln ie jszą po w o jn ie  obsa­
dę. Na starcie stanęli wszyscy 
n iem al m is trzow ie  k ra jo w i oraz 
n a js iln ie js i kandydaci na m i­
strzów.

T u rn ie j, ja k  wiadom o, nie 
w y ło n ił m istrza P o lsk i na rek 
1952. P ierwszą i drugą nagro­
dę podzie liło  dwóch zaw odni­
ków : zeszłoroczny m is trz  P o l­
ski Bogdan Ś liw ą  oraz w ie lo ­
k ro tn y  reprezentant P o lsk i — 
K azim ierz M akarczyk.

O ty tu le  m is trzow sk im  zade­

cydu je w ięc spotkanie, ja k ie
jeszcze w  tym  roku  zapewne 
rozegrają obaj. Bez względu 
jednakże na jego w y n ik  zw y­
cięstwo Ś liw y  i M akarczyka 
uznaą należy za ca łkow ic ie  za­
służone. Obaj oni g ra li ró w ­
no, ostro, p o tra f ili un iknąć 
grubych błędów i przeoczeń, 
precyzyjn ie  w yko rzys tyw a li b ie ­
dy popełniane przez swych 
przeciw n ików .

Na trzecim  i  czw artym  m ie j­
scu up lasow ali się Szapiel i 
Szymański. Obaj oni sp ra w ili 
nader m iłą  niespodziankę. Sza­
p ie l po tw ie rd z ił raz jeszcze, 
że jest jednym  z na js iln ie jszych 
m istrzów  polskich. Szym ański — 
to na jw iększa rew elacja  tu rn ie ju  
katow ickiego. 20 -le tn j student 
U n iw e rsy te tu  Łódzkiego wniósł 
do tu rn ie ju  elem ent dużej bo- 
jowości. W szystkie pa rtie  Szy­
mańskiego odznaczają się w y ­
ją tko w ą  ostrością* i k o m p lika ­
c jam i, w  k tó rych  u ta lentow any 
ten zaw odnik  czuje się n a jle ­

p ie j. S w ym  w yn ik ie m  Szym ań­
ski zasłużył na ty tu ł m istrza.

M iejsca od 5 do 8 za ję li Re- 
gedziński, P y tlakow sk i, Balca­
rek i C ie jka. Regedziński — 
senior tu rn ie ju  — w ykazał, że 
może być jes'zcze groźny dla 
najlepszych. P y tlako w sk i zre­
h a b ilito w a ł się za niepowodze­
nia o lim p ijsk ie . Balcarek i 
C ie jka za ję li wysokie miejsca 
dzięki tw a rd e j j zdrowej grze. 
W polu pokonanych znaleźli się 
czterej członkow ie ek ipy o lim ­
p ijs k ie j P la ter, G ryn fe ld , T a r­
now ski i  L itm anow icz  oraz m i­
strzow ie G aw likow sk i i B ła - 
jzczak.

T u rn ie j w ykazał, że nasza 
m iodzież ma jeszcze poważne 
b ra k i w  te o rii debiutów , i o- 
panowaniu końcówek. N ie po­
t ra f i też ona jeszcze psychicz­
nie w y trzym ać napięcia zacię­
tych w a lk . Te w łaśnie przyczy­
ny spowodowały, że w y n ik i 
n ie w ą tp liw ie  uta lentow anych 
graczy — Szukszty, W itk o w ­
skiego, Sowińskiego, K w ile c -

kiego i Dw orzyńskiego — są 
wciąż jeszcze niewystarczające.

W ie lk im  osiągnięciem X  m i­
strzostw  Polski b y ł ich propa­
gandowy sukces. Przez salę 
tu rn ie jo w ą  przew inęło się w 
czasie rozg ryw ek ponad 10.000 
osób — ilość rekordow a ja k  na 
nasze w a run k i, a wręcz nie do 
pomyślenia w Polsce przedw rze­
śniowej. O rganizatorzy tu rn ie ju  
— Sekcja Szachów W K K F  K a ­
tow ice — na ogół zda li egzamin 
T u rn ie j b y ł przeprowadzony 
sprawnie, b iu le tyn  tu rn ie jo w y  
ukazyw ał się regularn ie , nowo­
ścią b y ły  p iękn ie  wydane "r-o- 
gram y m istrzostw . Poważnym 
m ankam entem  by ła  zbyt mała 
sala w  pierwszej połow ie tu r ­
n ie ju , na k tó re j zawodnicy i j 
publiczność odczuw ali wprost j 
b rak tlenu. Druga połowa tu r ­
n ie ju  rozegrana została w  p ię ­
kne j sali koncertow ej W o je ­
wódzkiego Domu K u ltu ry  Z w ią ­
zków Zawodowych.

(W. L.)

W  S T O L I C Y
W  pierwszą n iedzielę Miesiąca 
P rzy jaźn i Polsko-R adzieckie j

j M ieszkańcy sto licy liczn ie  od- 
I w iedza lj w  niedzielę piękne sa- 
U e  k lubow e Centralnego K lu bu  
| TPPR przy ul. K redytow e j.

Przed południem  odbył" się tu  
odczyt: Józef S ta lin  — budo- 

| wniczy kom unizm u. Po odczy- 
J cie w yśw ie tlano  f ilm  radziecki 

„Przysięga
Zainteresowaniem  rów nież

cieszy się wystawa współpracy 
k u ltu ra ln e j po lsko-radzieckie j 
zorganizowana w  K lub ie . B a r­
wne i estetyczne plansze, cieka­
we w ydaw n ic tw a  i teksty p rzy­
ciągają odwiedzających ciekawą 
tem atyką i ujęciem.

Po po łudniu sale biblioteczne 
K lu b u  w j7p e łn ili liczn i czy te ln i­
cy. ' (wj)

D r u k a r n ia  im. R e w o lu c j i  
P a ź d z ie r n ik  o w  e j 11 a j I e ps zą

d r u k
Na uroczystej akadem ii ku 

| czci X X X V  rocznicy W ie lk ie j 
R ew oluc ji Październ ikow ej, za­
łoga d ru k a rn i stołecznej im.

| R ew oluc ji Październ ikow ej o- 
j trzym ała  sztandar przechodni 
| Zw iązku Zawodowego Pracow- 
! n ików  Przem ysłu Graficznego. 
Prasy i W ydaw n ic tw  w w yn iku  
zajęcia pierwszego m iejsca w 
V  etapie m iędzyzakładowego 
współzawodnictwa pracy.

W ykonu jąc zobowiązania pod­
ję te dla uczczenia rocznicy 
W ielkiego Października, d ru ­
karn ia  w ykona ła  księgę pam ią t­
kową: „W  X X X V  Rocznicę

a rnią
W ie lk ie j Październikowej Re­
w o luc ji S ocja lis tycznej“  — o - 
pracowaną przez W ydzia ł H i­
s to rii P a rtii KC PZPR.

Załoga d ru ka rn i, jedne j z 
najw iększych w Polsce prow a­
dząc stalą, am bitną w a lkę  o 
wykonaniem planów  i zobowią­
zań w yró żn iła  eię rów nież w  
pracy przy w ydaw n ic tw ach  w y ­
borczych.

D ru ka rn ia  specja lizu je się 
m. in. w  składaniu tekstów  w  
językach orien ta lnych . D ruko ­
wane są tu ju ż  teksty ch iń­
skie, arabskie, hebra jskie  i  ab l- 
syńskie.

Pi erwszy śnie«? — pierwsze zaskoczenie
Pierwsza tegoroczna zaw ieja 

śnieżna w  s to licy  pow inna po­
służyć za ostrzeżenie dozorcom 
domów warszawskich.

Przed w ie lom a budynkam i 
przechodnie b ro d z ili „po kost­
k i“  w  topn ie jącym  śniegu, k tó ­
rego nie uprzątano. Do tego s il­
ny w iche r m roz ił śnieg na cho­
dnikach w  liczne g rudy u tru ­
dn ia jąc przechodniom  porusza­
nie się,

Stan u lic  stołecznych w  ub ie­
głą niedzielę pow in ien  stać się 
poważnym  sygnałem dla P rezy­
d ium  Stołecznej Rady Narodo­

w e j, że nie w szystkie ogniwa 
odpowiedzialne za stan u lie  
warszawskich podczas z im y 
dzia ła ją  skutecznie i  na cżas.

Bezczynność dozorców p rzy ­
glądających się b ie rn ić  ta rapa­
tom  m ieszkańców sto lic}7, bez­
czynność tym  karygodnie jsza, 
że stanowiąca lekceważenie w y ­
danych przepisów o up rzątan iu  
chodn ików  pow inna również 
zainteresować organa M il ic j i  
O byw ate lsk ie j.

Dozorców lekceważących swo­
je  obow iązki należy karać, 

(w j)

Studenci SGPiS otrzymają dom akademicki 
na 1000 miejsc

W  domu akadem ick im  przy 
al. N iepodległości trw a ją  in te n ­
sywne prace p rzy  w ykańczan iu  
pokoi m ieszkalnych dla 300 stu­
dentów. W  pracach porządko - 
wych pom agają ek ipy  m łodzieży 
stud iu jące j w  Szkole G łów nej 
P lanow ania i  S ta tys tyk i. O ko­
ło 75 pokoi wykończonych b ę - , 
dzie jeszcze w  bieżącym m ie - ! 
siącu.

Pozostałe pokoje dla około 
700 studentów  i  inne pomiesz­

czenia zostaną oddane do uży t­
ku  na początku przyszłego ro­
ku.

N ow y dom akadem icki zapew­
n i studentom  dobre w a ru n k i 
m ieszkaniowe i  w a ru n k i do na­
uk i.

W idne i  wygodne pokoje zao­
patrzone są w  szafy ścienne. 
M ieszkańcy domu będą m og li 
korzystać z pokoi do nauki, sto­
łó w k i, św ie tlicy , łazienek i  na­
trysków .

(kw)

Wyposażenie ogródków działkowych
W  przysz łym  roku  p ro je k tu ­

je  się w ykonan ie  pewnych in ­
w e styc ji w  now ych pracow ­
niczych ogrodach dzia łkowych, 
k tó re  o trzym a ły  ju ż  stalą loka ­
lizację  z B iu ra  U rban istyczne- 

I go W arszawy. 2 ogrody dz ia ł- 
! kowe zostaną wyposażone w 
wodociągi. Jeden to  nowozalo-

żony w  tym  roku  18-hektarowTy 
pracow niczy ogród dz ia łko w y  
"ńa Okęciu, d ru g i to 8-hek ta ro - 
w.y ogród na Żoliborzu położo­
ny pomiędzy ul. Kam edu łów  a 
W ałem  W iślanym . Oba te ogro­
dy o trzym ają  rów nież ogrodze­
nia z żyw opło tu. (i)

Przygotowuje się kamieniarkę fila schodów 
w Parku ua Powiślu

W ie lk ie  schody prowadzące f przyszłego roku. Jednak ju ż  o - 
zd skarpy do Centralnego P ar- j becnie w  kam ienio łom ach w  
ku K u ltu ry  na P ow iś lu  ukoń - | S trzegom iu przygo tow yw any 
czone w  roku  bieżącym  w  sta- j jest g ra n it na schody. W ka ­
nie surow ym  zostaną w  roku J m ienio łom ach piaskowcowych 
p rzyszłym  obłożone granitem  1 przygotow ywane są p ły ty  p ia - 
oraz o trzym a ją  ozdobne b a lu - ! skowcowe. ■
strady z piaskowca. | w  czasie z im y załoga K A M -u

Początek robót p rzy  ok łada- w ykona potrzebne elem enty, 
n iu  tych  schodów kam ien iem  ! tak  że w  m arcu rozpocznie się 
p rzew idz iany je s t w  m arcu ‘ m ontaż elementów. (i)
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